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Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — póź- 
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 zir. BO ct. — mie: 


sięcznia 1 ztr. (6 A 
dopłaca się 20 centów iniesięcznie. 


Z przesyłką poeztową w państwie uustrjackiem, rocznie 
j 2 AS półrecznie 13 złr. — kwartalnie 6 zł. 


miesięcznie 2 złr. 


Z przosyłką pocztową ża granicę do całych Niemioe 
R kk) SA — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr 
do Francji, Auglji Włoch i Szwajracji rorzula 


£0 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Telofon Rodakociji 171. 


Wotum ufności. 


Lwów 17. lutego. 


Cuvaignac był przez dni kilka bohaterem 
dnia we Francji Że to się stać mogło że mowa 
byłego ministra marynarki, który nigdy do wy- 
bitoych nie należał mowców, tsk potężne mogła 
wywrzeć wrażenie i porwać za sobą skrajne 
skrzydła izby deputowanych, svowodować za- 
równo lewicę, jakoteż prawicę do oklasków — 
to jest bardzo charakterystycanem dla dzisiej: 
szego usposobienia, panującego we # ranci. Po- 
trzebuje ona koniecznie człowieża czystego i 
aieskompromitowanego, któryby był w stanie po- 
prowadzić opinję publiczną. Zdawało się na 
chwilę, że Cavaignac może być tym mężem 
przyanłości, dlatego i mowa jego i przyjęcie, 
jakiego doznała w izbie, przykre musiało 
na rządzie zrobić wrażenie. Prezydent mi- 
nistrów Ribət zgodził się wprawdzie na propo- 
newaRy przez Cavaignac'a porządek dzienny, 
ale po jego uchwalenia przez izbę deputowa- 
nych, rząd czuł się przecież zachwianym. Jeżeli 
sytuacja miała być wyjaśnioną, musiał gabinet 
koniecznie mieć dobitniejszą i wyraźniejszą 
uchwałę parlamentu. "N . 

Deputowany Leydet zapowiedział na wezo- 
raj tego rodzaju interpelację co do rgólnej po: 
lityki rządu, ażeby z jednej strony dać rządowi 
możność do postawienia kwestji zaufania, z dra- 
giej zaś strony, by sprowokować iubę do nie- 
dwusnacznej decyzji. Wezoraj ważny więc był 
dzień dla rzeczypospolitej, ale jeszcze ważniejszy 
dla pana Rubota. Według wiadomości, nadeho- 
dsących s Paryża, obie grupy monarchiczne, 
orleanistowska i bonapartystowska, oraz oba 
środki, monarchiozny i republikański, a przytem 
także zapewne i owa drotte constitutionelle, od- 
grywająca rolę Cyrce, wabiązej do monarchji 
republikanów, najmniej republikańskich, miały 
zamiar wczoraj, jako w dmu interpelacji, ma- 
jącej wyjaśnić położenie polityczze obalić pana 
Ribota i postawić na czele gabinetu pana Cavai- 
gnaca. Czy owe stronnictwa byłyby w sta- 
nie to uczynić, tego dzisiaj, gdy decyzja już za- 
padła, rezstrzygać nie potrzeba, ża jednak taki 
zamiar mógł istnieć, to pewna. Niekonieczną 
jest także rzeczą, że owa koalicja bylaby wy- 
sunęła bohatera dnia na swojego przewodnika; 
ale że w gronie republikanów, jak najsłabiej re 
publikanizmam zarażonych, szukają swojego czło- 


wieka, to również wątpliwości ulegać nie może. 


I trzecia jeszcze okolicność” - zastuguje"RA 
uwzględnienie i stwierdzenie, jako prawdopodobna : 
pau Carnot nie sprzeciwiłby się zapewne narzu- 
cenia mu nowej zupełnie, nieskompromitowanej 
jeszcze i niezużytej aiły, któraby w sebie miała 
więcej nieurzędowego roaumu stanu, panującego 
nad stronnictwami — ale nazwisko tej nieznanej 
dotychczas siły musiałaby mu podać zgodna 
wola większości republikańskiej. : 

Wecsoraj to się nie stało. Cavaignac z całą 
stanowezością zastizegł się przeciw temu. jakoby 
mową swoją dnia 8. b. m, był „ciał wy wołać 
intrygę przeciw rządowi i Otrzymał za to poklask 
iuby, która też następnie większośsia 315 głosów 
przeciw 186 przyjęła rezolucję, wyrażająca gabi- 
netowi zaufanie. Wynikałoby więe z tego, że 
pan Ribot miał to, czego chciał. Dnia 8. lutego 
otrzymał także wotam zaufania, ale bardzo 
dwnznaczne i potrzebował koniecznie wyraźniej- 
szej enuncjacji izby, jeżeli dłużej miał pozostać 
na stanowisku. Życzeniu temu stało się wczoraj 
zadość i pan Ribot może sobie powiedzieć, że 
ma za sobą izbę. Czy tak jest istotnie, czy ga- 
binet po wczorajszej uchwale już iest pewnym 
na czas dłaższy swojego stanowiska ? 

Trzebaby chyba być bardzo wielkim opty- 
mistą, by przy panującem dzisiaj usposobieniu 
opinji publicznej odpowiedzieć na pytanie powyż- 

twierdząco. Burza, która szalała nad rzeczą- 
pospolitą, mimo tylu ; ochłomiętych ofiar, byna'- 
mniej się joszeze xie uspokoiła, a Francja ko- 
niecznie potrzebowałaby teraz spokoju. Nie ulega 
dla nas wątpliwości, że ta potrzeba spokoju, którą 
wszyscy przyjaciele republikańskiej formy rządu 
w wysokim odczuwają stopniu, była przede- 
wszystkiem najważniejszą przyczyną Ostatniej 
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We Lwowie Sobota dnia 18. Lutego 1898. 


uchwały izby deputowanych parlamentu francu- i 


skiego. Ribot sam osoną swoją nie byłby izby 
porwał do stanowczej demonstracji i to jest po- 
wód, dla którego nie wierzymy w stałość i trwa- 
łość jego rządów. 
zmiotłyby i Ribota z jego gabinetem. Dobrze 
dlą Francji, że na razie nie ma nikogo, któryby 
był w stanie niepokój wywołać, —ale czy jutro 
nowy nie powstanie burzyciel? Liczą się w pe- 
wnych aferach z tą ewentnalnością i dlatego 
oglądają się już teraz w kołach republikańskich, 
które w ostatnich doiath tyle straciły filarów, za 
osobistością, która w danym razie mogłaby 
miąć w ręce ster rządów. Dużo takich osobisto- 
ści nie ma, Dawne firmy zużyte i skompromito- 
wane. Na dalekim horyzoncie występują dwa 
nazwiska, które w ostatnich czasach stały cał- 
kiem na uboczu, nazwiska to: Constansa i Fer- 
ry'ego. Ale jest to horoskop przyszłości. Na ra- 
zie— Ribot otrzymał od izby deputowanych wo- 
tnm ufności. 


Jubileusz papieża. 


Dnia 19. bm. świat katolicki zjednoczy się 
w niezwykłym obchodzie; w dniu tym bowiem 
przypada 50. roeznica biskupich rządów Jego 
Świętobliwości papieża Leona Xill. Następca 
Piotra ma stolicy apostolskiej, przedstawiciel 
Chrystusa, którego religja świat objęła cały, z 
dumą spoglądać może na swą przeszłość, prze- 
bytą tak chlubnie i z takim pożytkiem dla ka- 
tolicyzmu, z dumą tem większą, że w tryumfie 
jego własnym mieści się — i tryumf Kościoła, 
który, jak opoka, niewzruszony stoi pomimo 
wszelkich nawałnic... 

Myśl święcenia jubileuszu powstała jeszcze 
przed kilku laty, wszędzie zaś powitana z sapa- 
łem, poruszyła i nasz kraj, który w csci dla 
wiary Chrystusowej nigdy innym nie dał się 
wyprzedzać. 

Sądzimy tedy, że nie od rzeczy będzie, w 
przededniu wielkiej uroczystości podać przynaj: 
mniej w głównych zarysach dzieje tego, ku któ 
rego czci bedzie ona święconą. 

Leon XIII. pochodzi ze starożytnej rodziny 
hr. Peeci'ch, osiadłej w Carpineto. Ojciec jego 
był pułkownikiem w gwardji włoskiej Napoleona: 
matka, Anna, pochodziła z rodu Prosperi-Bazi. 
Małżeństwa temu urodził się dnia 2. marca 
1810 ezvwarty z rzędu syn; nadana ma imiona: 
Wincenty, Joachim, Rafael, Alojzy. e 

Oddany w 9. roku życia wraz ze starszym 
bratem, Jóa:fem, do zakładu OO. Jezuitów w 
Viterbe, gdzie pozostawał przez lat 6, jednająe 
sobie przełożonych pilnością i zdolnościami, ko- 
legów zaś serdeczną przyjaźnią. W 14. roku ży- 
cia osierocony przez matkę, postanowił wraz z 
bratem poświęcić się służbie duchownej. Wiele 
obiecującym młodzieńcem zaopiekował się pa- 
piet Leon XIL, dla którego też czci Pecci przy- 

rał jako papież imię Leona XIII. 

kolegium rzymskiem Joachim Pecci na- 
leżał do pierwszych uczniów. W roku 1830, 
ukończywszy filozofję, wstąpił na teologję, którą 
ukończył w roku 1882 w tytułem doktora. Na- 
stępnie uczęszczał przez lat pięć do Akadermji 
kościelnej, czyli szkoły dyplomatycznej dla mło- 
dych dachowaych, a równocześnie studjował 
prawo na wydziale, zwanym „Sapientia“, i zdo- 
był tam sobie drugi dyplom doktorski wraz z 
nagrodą pieniężną. 

Gdy Graegors XVI objął rządy, zwrócił 
jego uwagę na Pecei'ego kardynał Sala. Dnia 
16. marca 1837 mianowany prałatem domowym 
papieskim, a wkrótee potem referendarzem sy- 
gnatury i członkiem kongregacji „del bnon go- 
verno* był Pecci z kolei konsultorem kongrega- 
cii Soboru trydenckiego i piastował czas jakiś 
godność cywilnego gubernatora księstwa Bene- 
veata. Dopiero pod koniec wspomnianego roku 
188% otrzymał wyższe Święcenia kapłańskie i d. 
l. stycznia 1538 odprawił pierwszą mszą Św, w 
kaplicy św. Stanisława Kostki. 

Na stanowisku gubernatora księstwa Bene- 
ventu miał niemało trndności do pokonania. 
zagrożone przez brygantyzm 
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bezpieczeństwo publiczne, zajął się podniesieniem 
ogólrego dobrobytu. Chcąc należycie wyzyskać 
wielkie zdolneświ administracyjne Pecei'ego, prze- 
niósł go Grzegoż XVI. w roku 184! na stano- 
wisko gubernatora księstwa Spoleto, które w zu- ' 
pełnym znajdowało się zamęcie. Nie zawiódł 
Pecui zaufania; działalność jego i tutaj świstne 
wydała owoce. 

Po dwóch latach, powołany napowrót do 
Rzymu, prekonizowany (2% stycznia 1848) arcy- 
biskupem Damietty in pariibus infidelium, kon- 
sekrowany dnia 19. lutego 1848 (a więc właśnie 
50 lat temu) w kotsiele św. Wawrzyńca, otrzy- 
mał niebawem nominację aa nuncjusza apostol- 
skiego w Belgji, i przybył do Brukseli 12. kwie- 
tnia t. r. Stanowisko to wymagało, z powodu 
rozterek pomiędzy kstołikami belgijskimi, ogro- 
mnej roztropności i gorliwości. Nie zabrakło ani 
jednej, ani drugiej młodemu arcybiskupowi, a 
zarazem umiał zjednać sobie w wysokim stopniu 
króla Leopolda I. Pod koniec swej misji dyplo- 
matyeznej wyjechał Pecci w krótki czas do An- 
glji i zrzekł się dalszej pracy na polu dyploma- 
tycznem. 

W r. 1845 na życzenie Peruzjzn oddał mu 
Grzegorz XVI. tamtejsze biskąpstwo. Wróciwszy 
z tego powodu do Rzymu, zastał papieża dogo- 
rywającego. Z powodu śmierci Grzegorza XVI, 
konklawe, wyboru Piuia IX. i innych ważnych 
przyczyn odbył Pecci wjazd uroczysty do Peru- 
zji dopiero 26 lipca 1846 r. odtąd przez dłu- 
gich lat 32 sprawował rządy swej djecezji. 

Gdy Pernzia w r. 1860 weszła w skład no- 
wego królestwa włoskiego, sytnacja biskupa sta- 
ła się bardzo przykrą. Pecci przystąpił bez 
wahania do adresu, w którym biskupi ślubowali 
papieżowi niezłomną wierność i stałość, a zara- 
zem napisał list pasterski o konieczności władzy 
doczesnej dla papieża i protest przeciwko rozpo- 
rządzeniom jeneralnego komisarza króla piemon- 
ckiego. W r. 1661 sam pisał do Wiktora Ema- 
nuela przeciw wprowadzeniu ‘małżeństwa cywil- 
nego; w r. 1868 wydał list pasterski przeciw 
Renanowi; w r. 1864 pisał o błędach przeciw 
religji. Z dalszych jego pism biskupich podnieść 
jeszcze wypada list o niebezpieczeństwach utra- 
ty wiary (1578); kościół katolicki i wiek XIX, 
(1876), kościół i cywilizacja (1877 i 1878) i 
inne. 

Uznając żyzną w owoce działalność Pecci'e- 
go, mianował go Pius IX. kardynałem kapłanem 
tytułu św. Chryzestoma jeszcze w r. 1858, a w 
r 187%4swoim kazoslinytez="n=nicjace zmarłego 
kardynała Filipa de Angelis. 

D. 7. lutego 1878 zmarł Pius IX. Po po- 
grzebie przystąpiono do konklave. D. 19. late- 
go odbyły się dwa głosowania, lecz bez stano- 
wczego wyniku. Dopiero nazajutrz przy trze- 
ciem głosowaniu wybrëny został papieżem ks. 
kardynał Joachiia Wincenty Pecci, otrzymawszy 
na 6l głosujących 44 głosów. Przyjąwszy wy- 
bór nazwał siebie Leonem XIII. Jest on, od św. 
Piotra rachując, 268 papieżem z rzędu. 

Odtąd zaczyna się nowy, jeszcze żyźniejszy 
okres działal+ości Peccei' ego. 
dnak na czasy tak dwieżo wszystkim nam tkwią- 
ce w pamięci, że uważamy za zbyteczne wymie- 
niat wszystkie te wielkie dzieła, które użyczyły 
swego blasku papieskim rządom Leona XIII. Historji 
papiestwa przydał on nowe. świetne karty, wal- 
cząc wytrwale a roztropnie w obronie reiigji, 
gdziekolwiek widzizł ją zagrożoną — i podno- 
sząc powagę stolicy apostolskiej swą mądrością 
prawdziwie chrześcjań ką. 


Ustawa o policji ogniowej dla gmin 
wiejskich i obszarów dworskich. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego z proje- 
ktem do ustawy o policji ogniowej dla gmin wiej- 
skich i okszarów dworskich, nie weszło na osta- 
tniej sesji na porządęk dzienny obrad Sejmu. 

Wskutek tego postanowił Wydział krajowy 
pono rió ten projekt ustawy na najbliższej sesji, 
dołączając do swego sprawozdania wykaz staty- 
styczny, przedstawiający cyfrowo, jakie szkody 
poniósł nasz kraj wskutek pożarów w ciągu lat 
dwudziestu, tj. od r. 1870 do r. 1889 włącznie. 
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lak rozmawiali Starzec i młodzieniec, twarz 
przy twarzy, mięszając swoje gniewne oddechy. 
Twarz Le Bela stawała się coraz bardziej zwie- 
rzęcą, wskątęk gniewu niepohamowanego. Pod- 
czas ostatnich zdań trząsł starcem, tak, jak wi- 
cher zimowy trzęsie suchą gałęzią. Ale teraz, 
Na ostatnio słowa, gniew zwierza, „niczem już 
nie pohamowany; wybuchł całą siłą. Le Bel 
sam już nie wiedział, co robi. Kelanem uderzył 
Hektora Moriau poNiżej piersi, a potem cisnął 
nim 0 Ścianę, 

Starzec jęknął, głowa jego uderzyła o ścianę 
i wydała dźwięk suchy, grobowy, a potem He- 
ktor Morisu, odbity od głuchego muru, padł 
twarzą na ziemię. 

Przez chwilę jeszcze burzyła się krew w roz- 
juszonym Le Belu. Starzec leżał przed nim wy- 


ciągnięty, nieruchomy, jakby jakiś martwy krzyż; | 
ręce jego rozłożyły się sztywnie na prawo i: 


lewo. Ani nie drgnął, ani nie jęknął. Czerwona 


krew zaczęła się pokazywać na podłodze, do. 


koła jego głowy. 


Niepokój wielki wziął Lə Bela, Pocbylił się 5 


nad ciałem. Zawołał : 

— Wstawaj pan! To nie nie jest, to minie; 
ja jestem lekarzem ! 

A usłyszawszy własne słowa, reześmiał się 
w głos. Dlugo nie mógł opanować Śmiechu, 
Chwilami wołał: 

— Pękł! kłapnął! już go nie ma! Nie byłe 
ze mną żartować! 3 

A potem śmiał się znowu, dziko, niepoha- 
mowanie i przytem bił się pięściami w Czoło, 
albo szarpał włosy na głowie. Był teraz blady, 
jak ściana. 

Nareszcie Kmiech ustał. Pochylił się nad 
starcem, podniósł go ostrożnie 
nogi. Patrzał mu znowu w twarz, 
chwilą. Ręce Hektora Moriau spadły bezsilnie 
i wisiały martwo przy jego boku; krew lała się 
czarną strugą m ust i z nozdrza, a oczy rozwarte, 
nierachome patrzyły trapiem wejrzeniem w Lə 
Bela. 

— A to frant — zawołał Le Bel. — Ładną 
mi zrobił sprawkę! Nie miał gdzie umierać, jak 
tylko w moim pokoju i to dla takiej bagatelki! 

Zaniósł ciało na łóżko. Wziął go za puls, 
przyłożył ucho do piersi, aby się przekonać, 
czy nie usłyszy choćby słabego tętna serca Nie 
było nie. 

Wyprostował się 
mówił sam do siebie, 
głosem : 

— Zabiłem go, 
ma, ani iskierki życia. Nie darmo krakał przed 


Znowu, 


blady, 


, który znienawidził tak niedawno? Gdyby 
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drżący i. 
ale po cichu, hy 


zamordowałem. Nie nie 


że jesiem kandydatem na galernika! , 
I cóż ja teraz pocznę? 

Oglądał się po pokoju obłąkanym waro- 
kiem, jakby szukał ratunku dla siebie. Czegoby 
nie dał, aby ten starzec mógł żyć? Jakiż to 
był przeklęty, głupi gniew! A jakżeż był sto- 
kroć przeklętym i głupim ów ład społeczeństwa 
cywilizowanego, który tak niegdyś podźiwiał, 
się 
to było choć stało gdzieś pośród zaułków przed- 
mieścia świętego Antoniego, można było całą 
sprawę ukryć. Ale to sią stało tu, w pomie- 
szkaniu, którego okna wyglądały na szeroką, 
regularną ulicę. Gayby już była rewolneja 
można to było zrobić, należałoby się ukryć 
i nikt nie byłby miał czasu pomyśleć o popeł- 
nionej zbrodni. Ale ten ład przeklęty społeczny 
trwał i zdawało się, że będzie trwał wiecznie. 

Cóż robić? Trzeba zachować zimną Krew. 
Trzeba adać, że to był wypadek, apopleksja, 
Dobrze, że się krew lała z nozdrza i uszu. To 
wytłumaczy bladość twarzy. 

Le Bel rozpiął odzież umarłego i przypa- 
trzył się żołądkowi, be pamiętał, że go kopnął 
kolanem i wiedział, że to kopnięcie było pra- 
wdopodobnie przyczyną Śmierci. Kości oczy- 
wiście były całe. Na mięśniach nie było wi- 
docznych znaków uderzenia. Wystąpią po chwili, 
a zatem nie ma eo czasu tracić i trzeba lekarza 
zawołać natychmiast. 

Le Bel wybiegł tedy do sieni i kazał słu: 
żącej biedz po doktora Beton, który mieszkał 
najbliżej. 
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Statystyczny ten obraz przedstawia, że w 
ciąga lzt 20 przeciętnie rocznie: ilość budynków 
nszkodzonych pożarem budynków , wynosiła 
5.97779; z uszkodzonych budynków było ubez- 
pieczonych 1 53763, a zatem tylko 25 73°/, było 
ubezpieczonych; ogół szkody, wyrządzonej pożarem 
wynosił 3,363.072 zł. 20 et.; towarzystwa ubez- 
pieczeń zwróciły 856200 zł. 65 ct., t. j. odszko- 
dowanie wynosiło 26'230/, ; szkoda niepowetowa- 
na wynosiła 2 480.877 zt, 55 et. Procent szkody 
niepowetowąnej wynosił zatem 7317, a na je- 
dnego mieszksńca szkody niepowetowanej wy- 
padło 0.41 zł- 

Zə względu na doniosłość strat, które we- 
diug wykazu przeciętną kwotę 2,480,875 zł. 55 
ct. rocznie wynoszą, uważał Wydział krajowy 
ga swój obowiązek, wnieść projekt do ustawy o 


po ma 


policji ogniowej dla gmin wiejskich i obszarów $ 


dworskich, w przekonaniu, że zorganizowanie 
należyte obrony przeciw pożarom choć w części 
zaradzi złemu. 

W projekcie swym liczy się Wydział kra- 
jowy z istniejącemi w kraju stosunkami po gmi- 
nach wiejskich, ze stanem inteligencji mieszkań- 
ców i ich zasobami materjalnemi, aby przyszła 
ustawa, wtych waronkach ułożona, rzeczywiście 
mogła być wykonałną i zapewniła możebną 
ochronę mienia i osób ludności wiejskiej od klę- 
ski pożaru. Podobnie jak w ustawie sanitarnej, 
przyjął Wydział krajowy zasadę tworzania wspól- 
nych okręgów pożarnych dla gmin wiejskich łą- 
cznie z obszarami dworskiemi. lnteresa jednych 
i dragich są tutaj — zdaniem Wydziału krajo- 
wego — wspólne,” a połączenie to przy uwzglę- 
dnieniu właściwości ustawowych gminy i dworu, 
jest samą naturą rzeczy wskazane. 

W sprawie organizacji obrony od pożaru 
przyjął Wydział krajowy w pierwottrym swym 
projekcie obowiązkowe należenie do straży po- 
żarnej wiejskiej wszystkich zamieszkałych w o- 
kręgu mężczyzn w wieku 18 do 42 lat, nie zwal- 
niając z obowiązku niesienia pomocy innych mie- 
szkańców. Utrzymanie stałej straży pożarnej po 
wsiach, wobec dość rzadko stosunkowo przytra- 
fiających się wypadków pogorzeli, byłoby ucią- 
żliwe i kosztowne, a tworzenie znów straży ocho- 
tniczych, zwłaszcza w miejscowościach mniej za- 
ludnionych, nie dawałoby żadnej rękojmi, że 
straż ta z należytem poczuciem obowiązków oby- 
watelskich czynności swoje wykonywać będzie. 
Powyższa propozycja Wydz'ału krajowege; 

obradach w komisji administracyjnej sej- 
mowej ae stromy komisarza rządowego nie uzy- 
skała przychylnej aprobaty, który oświadczył, 
że ustawa z podobnie przymusowem urządzeniem 
straży ogniowej gminnej nie mogłaby liczyć na 
uzyskanie najwyższej sankcji. 

W skutek tego Wydział krajowy w nowym 
projekcie organizację straży pożarnej wiejskiej, 
porucza komisji pożarnej miejscowej, przyjmu- 
jąc  przedewszystkiem zasadę dobrowolnego 
zgłaszania się mieszkańców do służby pożar- 
nej, a dopiero w razie braku ochotników, lub 
zgłoszenia gię ich w niedostatecznej liczbie, ma 
komisja Bama wyznaczyć i wskazać potrzebną 
licsbę osób z mieszkańców okręgu pożarnego do 
pełnienia obewiązków straży pożarnej, które się 
ćwiczyć mają w robotach ratunkowych pod kie- 
rugkiem instraktora fachowego. Ponieważ obo 
wiązek spieszenia na pomoc podczas pożaru 
istnieje zawsze z mocy obowiązujących dotąd 
przepisów ogniowych i w nowej ustawie dla 
miast i miasteczek jest przyjęty, zatem projekt 
niniejszy nie wprowadza nic nowego. tylko nor- 
muje organizację tej pomocy, zapewniając jej ze 
strony wydziała powiatowego dostarczenie środ- 

ów w osobie instruktora na wyćwiczenie na- 
leżyte straży pożarnej wiejskiej. 

W kcń:u podnosi Wydział krajowy, idąc za 
zdaniem ankiety, w tym przedmiocie swego cza- 
su zwołanej, iż jednym z najużyteczniejszych 
środków rozpowszechniania wiadomości po wsiach 
o sposobach. ułatwiających ratunek podczas po: 
żarów, byłoby zanvrowadzenie w seminarjach 
nauczycielskich w kraju naszym kursów odpo- 
wiednich. 

Wydział krajowy proponuje też uchwalenie 
rezołacji, wzywającej rząd, aby przy seminarjach 


Mówił: — Stał się nagły, przykry wy- 


padek. Ten stary pan, który przyszedł do 
mnie, osłabł niespodzianie. Zdaje się, że to 
apopleksja. Spiesz się. 


Czekając na lekarza, siedział Le Bel koło 
trupa; trwało to kilka minut tylko, ale tych 
kilka minut wlokło się, jakby lata. Myśli pę- 
dziły jak pogoń dzikiego strzelca, przez głowę 
zabójcy, a nad niemi górowała myśl jedna: 

-— Skoro to zrobiłem, nie ma się co już na- 
myślać, nie ma co się oglądać; trzeba zaraz 
porwać dziewczynę! 

Beton przyszedł. Był to lekarz stary już, 
mało wzięty, o minie pognębionej, choć tacy 
ludzie mali, tłuści, okrągli, łysi, mają zwykle 
minę rezolutną. 

— Panie! — rzekł Le Bel, wskazując ciało. 
— Jestem medykiem,  niezadługo będę do- 
ktorem medycyny. Ten stary pan, to Hektor 
Moriau, niegdyś powieściopisarz, dramaturg. 
ój Boże! — zawołał Beton: — Cóż to 
jest? Cóż to za nieszczęście! Hektor Moriau! 
Pamiętam dobrze to nazwisko. Za moich cza- 
sów bywało o nim głośno, bardzo głośno, a po- 
tem jakoś ucichło. 

— Panie, on przyszedł do mnie przed 
chwilą i dostał napadu apopleksji. Zobacz pan, 
czy jest jeszcze co do roboty ? 


— Ależ panie, jeśli pan jesteś medy- 
kiem, wiesz doskonale, że ten człowiek już 
nie żyje. 


I lekarz zbliżył się do ciała, które oglądał 
przez chwilę z widocznem zadziwieniem, po- 


| miasta dostaje. 


Rok XXVLŚ 


Przedpłatę i ogleszenin przyjmuje we Lwowie 


Jedynie I wyłącznie : 


Biuro Administracji „Dziennika Poitikic= 


go”, Płac Marjacki 1. 6 i 7 w domu 
pana Kiselki. 


We Wiedniu: pp. Heasonetein et Vogler, (Otto Maass) 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frarkfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam, 52. rue 
du Four. 


Ogłoszenia przyjmuje się z: ojłatą @ sentów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


sułej wystawie w Chicago — czy obawie przed 
widmem cholery, czy temu wreszcie ogólnie złemu 
stanowi finansów w świecie, dość, ź» Nicea tej 
zimy nie jest tak licznie nawidzoną, jak to w 
innych bywało latach. Kupcy skarżą się żało- 
śpie na zastój i stagnację w handlu, a tylko 
bank w Monte Carlo wielkiej smiany nie od- 
czuwa, jakkolwiek i tam nie ma tego roku tych 
szalonych graczy, którychómy widzieć przy- 
zwyczajeni. 

Zima tegoroczna, jak gdyby chcąc dać 
przedsmak przyjemności rosyjskich wobec wiel- 
kiej przyjażni Franko-Russkiej , zamanifesto- 
wała się niebywałym tutaj śniegiem, który 
pokrył grubą warstwą palmy i pomarańcze i 
dwa dni całe na nich przeleżał. Obecnie jednak, 
zawitało już ciepło i termomatr do 20 stopni 
Celsjusza dochodzi. Amerykanie błyszczą zu- 
pełną nieobecnością Anglików mało, a to, co 
jest, niewielkiej wartości z wyjątkiem „Pik- 
pocketów*, odznaczających się prawdziwemi ta: 
lentami i miejscowa też dzienniki przepełnione 
są codziennie licznemi ich sprawkami. 

Polaków nieliczna znajduje się garstka i 
kilka zaledwie większych domów naliczyćby 
można, a i te jeszcze na dwa rozpadają Bię 
obozy, jedni w zaciszu w małem kółku znajo: 
mych czas swój spędzają, gdy drudzy uganiają 
się by wycierać kąty po obcych salonach. 
Niemców zato — Rosjan i żydów wszelkich na- 
rodowości maltum, ı jakkolwiek z tych ostatnich 
nie same to szyki, toć odznaczają się głównie 
nieznośną arogancją, rozpychają po chodnikach 
przechodniów, jakby one być miały wyłączną 
własnością szczepu Abrahama. 

Zafiancowano tutaj angielski zwyczaj tak 
zwanych „five o' cklocków”, to też już o trze- 
ciej godzinie popołudniu widzieć można roje 
pań, mniej lab więcej postrojonych, dążących 
na te niby herbaciane zebrania, na których 
obmawiają się wzajemnie bez litości, a w braku 
istotnych faktów, kują sensacyjne plotki, która 
lotem błyskawicy po mieścig są roznoszone. 
Dzieją się też rzeczy, przechodzące pojęcia na- 
sze O przyzwoitości towarzyskiej. Oto n. p. jest 
tu pewna Angielka, dama bardzo zabaw chciwa, 
a dla zbytniej swej korpulencji nie mogąca z 
domu wychodzić, urządziła u siebie tygodniowe 
„five o eklocki* i dwa razy na miesiąc tańcu- 
jące wieczory. Salony jei były przepełnione, a 
szczególnie bufet. bogato zastawiony, był od po- 
czątku szturmem zdobywany. I cóż się okazało? 
Oto, że gospodyni po największej części swych 
zgłodniałych gości nie znała i zmuszoną była 
skasować przyjęcia. 

Już w dniu 7. lutego przybył do Nicei 
karnawał, tym razem s małżonką swoją, przy- 
strojoną w  kostjum rosyjski. Zaczęły się 
więc zabawy,  maskarady, ognie sztuczne, 
kalwalkady i wojny kwiatowe, ale te ostatnie 
niewypadły tak świetnie, jak lat poprzednich. 
Ruchu i życia było wprawdzie dosyć, ale brak 
zato gustownie i bogato w kwiaty przybranych 
ekwipaży dawał się zauważyć. Mamy tu parę 
teatrów, jest i opera, ale pożal się Boże z jakich 
sił się składa, pomimo dużej subwencji jaką od 
Sztukują więc jak mogą — to 
przedstawieniami Patti, która za resztki głosu 
po 200 franków za lożę płacić sobie każe, to 
nawą operą Massenetą „Werther“, a wreszcie 
Sara Bernhard, monumentalna młodością jak owa 
z biblji jej imienniczka, aż ośm przedstawień 


zapowiedziała w różnego rodzaju  „Dorach* 
swoich kreacyj po cenach bardzo  nieprzy- 
stępnych. 

Szczęśliwszem jest pod tem względem 


Monte Carlo, tam bowiem po cenach zwyczaj- 


trząsając głową Le Bel nie spuszezał go z 
oczn ani na chwilę i z drżeniem oczekiwał słó p 
które powie. 

s Wreszcie odezwał się lekarz: To 
dziwnie wygląda, to niepodobne do apopleksji. 
Powiedzże mi pan, jak to się stało? 

— Widzisz pan! Rozmawiał ze mną stojąco. 
Rozmowa była bardzo ożywiona. On bronił 
romantyki, której wyznawcą nie jestem i wpadł 
w zapał. Reptem zachwiał się. Uderzył naj- 
pierw piersią o róg tego stołu. Wszak pan 
widzisz ten wystający róg stołu? Sam ię nie- 
raz o ten róg uderzyłem w pociemku i właśnie 
ohciałem niebezpieczny mebel przenieść w inne 
miejsce. Potem zatoczył się starzec jeszcze go- 
rzej, uderzył się przeraźliwie tyłem głowy o 
ścianę i upadł na iwarz. Jakem go podniósł, 
był już w tym stanie, w którym się obecnie 
znajduje. 

— To szczególuiejszy wypadek. 

_ — Istotnie rzecz bardzo'dziwna, przerażająca. 
Nie jestem w stanie myśli zebrać. Racz pan 
spisać akt zejścia i donieść o tem do jego po- 
mieszkania, aby przynależni ciało rozpoznali i 
zwłoki odebrali. Ja nie jestem w stanie nic 
zrobić. Oto jest adres Hektora Moriau. Mie- 
szka na ulicy N. pod liczbą 15. Muszę wyjść 
Moja służącz będzie na pańskie usługi. ( 

To rzekłszy, skończył się Le Bel ubierać 
nałożył na głowę kapelusz, wsiął laskę do ręki 
i wyleciał na ulicę. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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nauczycielskich meskich w kraja naszym ze D 
chciał jak najrychlej urządzić wzorowe stacje 
pożarne i zaprowadzić wykłady sposobów ga i jej 
szeria pożarów. rs 
4 E 
Korespondencje. = 
Nicea w lutym. N 
(Sezon. — Zima i Moskala. — Zabawy. — Karaawał). 
Nie wiem czemu to przypisać? czy przy- 
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nych, wybrańsy losu delektować się mogą 
śpiewem eks-Kochańskiej, a dzisiejszej Sembrich, 
(jak ją świat nazywa) oras dwóch braci 
de Reszke. Każde takie przedstawienie to iście 
artystyczna uczta w całem tego słowa znacze- 
nin i tryumf niepomierny dla tej trójcy — niby 
polskiej ! 

Głdy już zawadziłem o Monta Carlo, to mu- 
Szę donieść na zakończenie, iż jakiś spekulant, 
nie wiedząc, jakimby sposobem łatwym dojść do 
pieniędzy, a chcąc wywrzeć prosję na bank w 
Monte Carlo, kazał wymalować na białym ma- 
rze wprost dworca kolei w Nicei pięć obrazów 
wielkich rozmiarów, z których pierwszy przed- 
stawia dom gry, na dragim widzimy dwóch sa- 
mobójców w ogrodzie przed oświetlonym gma- 
chem, na trzecim  lokaje dworscy znoszą wory 
złota do pałacu księcia, czwarty wreszcie przed- 
stawia księcia ukoronowanego, siedzącego na tro- 
nie, obok niego żona, a wory ze złotem leżą na 
stopniach, tronu w których ona radośnie rękami 
się bawi; na piątym, widzimy młodą kobietę w 
żałobie, otoczoną trojgiem małych dzieci, gro- 
żącą w rozpaczy pięścią pałacowi księcia. 

Przykie wogóle obrazy te sprawiają wra- 
żenie, ale cel ich chybiony, graczy nie odstra- 
sza, a wątpić wypada, aby speknlant korzyść 
materjalną mógł otrzymać, gdyż w tym razie 
nie mało znalazłoby się jego naśladowców. 
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Jarosław Vrchlicky. 


L. 


Prawdziwy poeta z Bożaj łaski, Jarosław Vrchli- 
cocky, ukończył dnia 16. bm. czterdziesty rok życia, 


obsypany hołdami społeczeństwa czeskiego, któremu 
poświęcił się całkowicie. 
Zdumiewającym jest zaprawdę rezultat jego 


17 letniej pracy autorskiej; szłada się ona nie mniej, 
jak z 41 tomów  poezyj lirycznych i epickich, 20 
dramatów, 4 tekstów Jła muzyki, 3 tomów opowieści i 
szkiców r*0z4, wreszcie 3 tomów studiów literackich, 
Nie poprzestając zaś na təm, wzbogacił Yrehlicky 
literaturę czeską przekładami dzieł obcych w liczbie 
również imponującej. 

Nie zaniedbując pracy oryginalnej, dokonał na- 
przykład przekłada  Dante'go „Boskiej komedji*, 
Tassa „Jeruzalem oswobodzonej*, Arjost'a „Szaleją- 
cogo Orlanda*, trzeba zaś mieć na uwadze, że nie 
mało czasu pożerają Vrchlicky' emu obowiązki, z któ- 
remi łączy się piastownna przezeń posada sekretarza 
politechniki pragskiej. Mimowoli nasuwa się tu py 
tanie, czy rząd nie mógłby we właściwszy sposób 
zużytkować tak znakomitej siły. 

Rys działalności Vrehlicky'ego wypada rozpocząć 
od spisu dzieł, które dotąd stworzył, 

Oto poczet zbiorów poezyj 
epickich znakomitego poety: 


lirycznych 


„Z hlubin, (1875); „Soy o sztesti*, „PKoickć 
bime” (1876); „Vittoria Colonna* (1877), „Duch 
a svat“, „Symfonie“, „Rok na jihu“ (1878); „My: 


thy“, 1. eyklu3, „Eklogy a pisne“ (1879); 
a rozmary“, Pantheon“ (1880); „Hilarion“, „Fouti 
k Eldoradu* (1882); „Mythy*, 2. cyklus, „Sfiox*, 
„Co život dal“, „St ré zvesti“ (1888): „Perspekt:vy*, 
„Legenda o sv. Prokopu* (1884); „Jak tahla 
mraczna“, „Sonety samotárze“, „Twardowski“ (1885): 
„Selsk ballady“, „Hndbs v duszi*, „Zlomky epo 
peje“ (1886); „Zlaty pruh“, „Motyli vszech bar:v* 
pen; „Ozarı voú zahrada“, „Dedictvi Tantalovo* 
(1888); „Ruzné māsky“, „Horzká júdra“, „Dai a 
noci“; „E morta“ (1889); 
„Hlasy v pouszti* (1890); „Nové sonety samotárze“, 
„Brevirz moderniho czloreka* (1891); „Život a 
smrt“, „Bodiizi s Parnassu* (1892); „Moje so- 
nata“ (1893); w manaskrypcie „Okna v bourzi*, 
„Potulky kriiloyny Maab“, „Kytka aster“, „Metopy”, 
„Bane czasov a przileżité“; 

Na polu dramatycznem zapisał się chlabnie na- 
stępującemi dziełami : 

„Drahomira*, „V sude Diogena* (1881); „Smrt 
Odyssea*, „Noe na Karisztejoe“ (1582); „Hippoda- 
mie“ IIL (1888); „Liska a smrt“, „Julian Avo 
stata“ (1884); „Soud lisky", „K životu“ (1885); 
„Rabinskii mondrost*, „Exulanti“, 


„Dojmy | Sniatyna. 


w r. 1872 egzamin dejrzaiu si. Po ferjach zapisał 
się na teologję w Pradze, jednakże już po roku po- 
rzucił ów wydział i przeszedł na filozoficzny, gdzie 
studjował  historję, filologję, literaturę, filozofię. Po 
ukończeniu studjów, wysłany przez swego protektora 
hrabiego  Montecuceoli-Laderchi do Włoch, spędził 
tam rok cały. Po powrocie redagował czas pewien 
Svetozor, pełnić obowiązki suplenta przy gimnazjum, 
następnie zaś objął posadę sekretarza politechniki. 
W r. 1890 mianowany został przez cesarza zwyczaj- 
nym członkiem czeskiej akademji nmiejętności. 

Vrchlicky jest honorowym doktorem filozofji, 
członkiem król. akademji padewskiej i członkiem sto- 
warzyszenia Felibristów w Marsyjji. 

Oto treściwie zebrane główne 
życia. 

Przyjaciel Vrehlicky'ego, R. E. Jamot (prof. 
dr. Thomayer) opowiada w Zlatej Pradze o gene- 
zie pseudonimu poety, co następuje: „W pierwszych 
dniach października 1869 zo stałem zaskoczony w mie- 
szkaniu mem w Klatawie wizytą nieznanego mi 
młodego człowieka. Uczęszczałem wtedy do 7 klasy 
gimnazjalnej. Przybysz opowiedział mi, że jako pry- 
watysta uczęszczał dołąd do jednego z gimnazjów, 
obecnie zaś chce się wpisać jako uczeń zwyczajny 
i dlatego musi składać egzamin. Poptzedstawiał się 
profesorom, przyczem ten, który matematykę wykładał, 
radził mn, by się udał do mnie i ze mną przerobił 
główniejsze partje. Zeszliśmy się więc nazajutrz, lecz 
z matematyki przeszła rozmowa szybko na literaturę 


momenta jego 


i dowiedziałem się, że mój uczeń pisuje wiersze. 
| Przy egzaminie „spalony“ z matematyki, pozostał 
w szóstej klasie, ja zaś poszedłem wyżej. Mimo to 


utrzymywaliśmy dalej stosunki, mianowicie gwoli 
pielęgnowania poezji. bo i ja pisywałem wiersze. 
W r. 1870 postanowiliśmy je ogłosić, oczywiście pod 
pseudonimem, Przypadek nasunął mi na myśl naawi- 
sko Vrehlicky (od potoka Vrchlice), e Frida zgodził 
się na to. — Ani przeczuwałem wówczas, kończy 
Jamot. jakim rozgłosem cieszyć się będzio niebawem 
fikcyjne to nazwisko.“ 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
ościuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 18. lntego. 

W kasynie miejskiem o godz. 6. wieczorem ob 
chód jubileuszu Ojca św. 

Teatr: „Dom warjatów”, krotochwila w 3 akt. 
Lauf:a, zakończy „Cavaleria rusticana*, opera w 1 
akcie Mascagni'ego. Początek o godz. 7. wieczorem. 

Niedziela 19. lutego. 

O godz. 4. popoł. walne zgromadzenie Towarz, 
prawniczego. 

Wycieczka „Echa“ do Stryja. 


Wiadomości osobiste. Hr. Stanisław Badeni 
cnegdaj wyjechał do Warszawy. —- Lekarz tu- 
tejszy dr. Meller przeniósł się na stały pobyt do 
Przez trzy ostatnie latx dr. Moller ordy- 
nował we Lwowie. 

Nekrologja. Julja Mozer, obywatelka m. No- 
wego Sącza, kilkukrotna prezesowa komitetu dam, 
opiekującego się miejsowemi sierotami, zmarła tam, 
przeżywszy 66 lat. — Kawecki Edward, dr. med. 
i lekarz pułkowy, powszechnie ceniony, zmarł w Tar- 
nowie d. 12. bm. — Sobolewski Juljan, ks. 
prałat konsystorza lubelskiego i esłonek kolegjum 
1z. kat. w Petersburgu, zmarł tamże d. 11. bm. — 


nFresky a gobeliny”, į; Romanowski Bronisław, artystamalarz, zma.ł 


w Warszawie w 30 roku życia. 

Kalendarz. Sobota (18.): Flawiana. Wschód 
słońca o godzinie 7, minut 10, zachód o godzinie 5. 
minut 20. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
kozły, (rogacze), lisy, słonki, cietrzewie i głuszce, 
dropie i pardwy, tudzież piaciwe błotne i wodne 
w ogólności. 

Kalend. rybacki. W lutym nie wolno łowić 
raka samea i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W dnie 
słoneczne między godziną 11. a 12. można łapać na 


„Nad propasti“ | wędkę: karpie, głowacice, lipienie, okonie, szczupaki, 


(1886); „Pomsta Catullova", „Uippodamie* I. (1587); | płotki, czerwionki i bolenie —- węgorza na wędkę nocną. 


„Pietro Aretino“, „Bratrzi*, „Troje polibeni* (1588); | 


„Hippodamie* II, „Midasuvy uszi* (1590). W ma- 
nuskrypcie „SYvodek*, 

Peozą wydał: „Povidky ironické a sentimeniiilni" 
(1886); „Barevuć strzepy“ (1887); „Nové barevuć 
strzepy“ (189%); y„óiacomo Leopardi“ (1830); 
„Baaniekć profily franeouzskć (1857); „Studie a po 
dobizny* (1892). 

Z kolei przechodzimy do biografii. 

Emil Frida, bo to jest właściwe nazwisko 
poety, urodził się duia 16. lutego 1853 w Jonnie. 
Ojciee jego był kupcem W czwartym rokn życia 
przeszedł pod opiekę swego wuja Antoniego Kolarza 
w Ovzz:ir obok Kolina, gdzie bibka, obdarzona nie. 
zwykłą fantazją, rozdmachała sBać w nim skłonność 
do poezji Studja gimnazjalne odbył w Szlanie, Pra- 
dze i Klatawie; w tej ostatniej miejscowości złożył 


.) 


m 


M PORADOWSKIEJ. 


Tłumaczone z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Młoda kobieta uklękła, blada, 
błyszczącemi. rękoma złożonemi. 

— Cóż z tego, jeśli nasze małżeństwo nie- 
ważne, nie wiedzieliśmy o *em, nie tnrbuj się 
tem w takiej chwili... a przecież frater, który 
nas żenił, włożył nam sam pierkcionki na palce. 

-- Co za braciszek — więc vie byliście w 
kościele ? 

— Mój panie, wtenczas żyliśmy w górach, 
cerkiew daleko, mieliśmy tak mało pieniędzy, a 
trzeba ich było mie% dużo, najpierw dla księdza, 
wieszcie na wódkę, muzykę, nie licząc fary, 
którą trzeba było nająć — a gdy Kubuś zoba- 
czył braciszka kwestuijącego, kti y bryczką 
przejeżdżał, powiedział: — otóż on naszą sprawę 
załatwi. — Wtenczas odprzęgł wraz s towarzy- 
szem konie bracisaka i rzekł mū: — bracisz:k 
nam ślub da! — Ou odpowiadał ciągłe: -— Nie 
jestem jeszcze wyświęcony. — Ale my na to: 
— Braciszek jesteś księdzem ; to wszystko, czego 
chcemy ! , 

Gdy spostrzegł, że jesteścy zdecydowani 
nie puścić go, zapytał prędko i «zorstko: 

— Gdzie narzeczeni ? 

Ubrałam się w najpiękniejszy kaftan hafio- 
wany i korale. Kabos w najlepst; swój serdak. 
Padliśmy na kolana i wypowiedzki nad nami 
słowa ślubnej przysięgi... Tylko późŁiaj nie przy- 
jął dwóch reńskich, któremi chqeliśmy go sa- 


płacić. 
J. I 


LAÓW. sklesr :” 


z oczyma 
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Lwowski komitet jubiłeuszowy, pragnąc uwie- 
eznić trwałym pomnikiem 50. rocznicę biskupiego 
jubileuszu Ojea św, uprasza mieszkańców, aby — 
zamiast zamierzonej iluminacji w dniu 18. b. m. —— 
przyczynić się zechcieli odpowiedniemi datkami do 
utworzenia jubileuszowego funduszu, o którego prze- 
znaczeniu w najbliższym czasie podane będzie do pu- 
Wlicznej wiadomości. 

Niezwykły pospiech. Jaką szybkością w mani- 
polacji odznaczają się niektóre poczty. niech posłuży 
fakt, że przekaz, nadany na poczcie Jedlicze ua dniu 
6 lutego, Wadszedł do Lwowa w dniu 70. lutego, 
doręczony uam zaś zoktał 1,. lutego; potrzebował 
tedy II dni, to jest tyle czasu, ile trzeba na podróż 
ze Lwowa do... Nowego Jorku! 

_ Sprawy sanitarne. Z% powodu nastania odwilży 
1 zbliżania się pory wiosennej, powołał pan prezydent 
ESCE M MBECERE 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Lutego 1898 r. 


a, 
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miasta okręgowe komisje 
nowo czynnosci, celem 
żącem niebezpieczeństwem wybuchu cholery. 


Mianowania, Prozydent sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie zamianował kancelistę do prowa- 
dzenia ksiąg gruntowych pizy sądzie powiatowym 


w Kętach, Adolfa  Lekczyńskiego, 
krajowego w Krakowie. podoficera rachunkowego I. 


kanvelistą sadu 


kl. 18. pp. Józefa Freytaga kancelistą sądu obwodo- 


wego w Wadowicach i wachmistrza 2, pułkn uła- 
nów, Walentego Swiadkowskiego kancelistą sądu 
obwodowago w Nowym Sączu. 

Rektor lwowskiego uniwersytetu ksiądz prof. 
Paliwoda, miał na podstawie $. 19. ust. pras. 
publicznie zaprzeczyć wiadomości. podanej przez nie- 
które pisma, o wrzekomym konfiikcie pomiędzy na- 
miestnikiem a senatem akademickim. Wersja tego 
rodzaju jest tedy kompletnie zmyśloną — a o tem 
sprostowaniu księdza rektora donosi Neues Wiener 
Tagblatt w depeszy ze Lwowa. 


Tow. wzaj. pom. oficjalistów prywatnych. 
Jakiem uznaniem i zanfaniem cieszy się ta instytu- 
cja, świadczy fakt następujący: Oto hr. Roman Poto- 
cki odniósł się do wydziału tego Towarzystwa z za- 
pytaniem: pod jakiemi warunkami mogłoby nastąpić 
wcielenie funduszu emerytalnego w dobrach hr. Po- 
tockiego się znajdującego, do funduszów Towarzy- 
stwa, tak, aby to Towarzystwo poljęło się odtąd 
wypłacania emerytur oficjalistom h~. Petockiego. Fun- 
dusz ten w dobrach wymienionych wynosi z górą 
125.000 zł}, a ponieważ wielu już wysł"rżonych ofi- 
cjalistów z niego Korzysta, przeto, wewu toczących 
stę rokowań, wypadnie hr. Potockiemu znaczną 
kwotę dopłacić do owych 125.000 zł. Suma ta. jaka 
wpłynie z dóbr hr. Potockiego, dodana do półmiljo- 
nowego kapitału, jaki już posiada Towarzystwo, stwo- 
rzy cyfrę imponującą. 

W sprawie Towarzystwa oficjalistów prywa- 
tnych. Oddziały tegoż towarzystwa Lwów Gródek, 
połączone w okręg wyborczy, odbyły w sali kasyna 
miejskiego w dniu 12. lutego b. r. wspólne zgroma 
dzenie. Po odezytaniu sprawozdania z czynności po- 
wiatowego wydziału, także sprawozdania komisji ra- 
chunkowej i udzielania absolutorjam, przystąpiono do 
wyboru delegata do rady nadzorczej i 7 członków 
do wydziału powiatowego. Z pomiędzy proponowa- 
nych kandydatych wybrano większością głosów dele. 
gatem p. Tyszkowskiego Karola, byłego rządcę dóbr 
Brzeżan, zaś na zastępe; p. Gierasińskiego Feliksa, 
agronoma. Wynik tego wyboru przyjęto żywemi o- 
klaskami do wiadomości. Z dalszego porządku oma- 
wiaao sprawę wzięcia udziała w jubileuszowym 
zjeździe mającym się odbyć dnia 9. marca r. b. we 
Lwowie z okazji 25-letniego istnienia towarzystwa i 
uchwalono w zjeździe tym wziąć liezny udział, a 
wielu członków złożyło zaraz po 3 zł. na npędzenie 
kosztów zjazdu jubileuszowego. 

Przy tej sposobności odczytał przewodniczący 
drukowane pismo, rozesłane przez oddział krakowski, 
a proponujące uczczenie przy tej sposobności męża, 
najwięcej około towarzystwa zasłużonego, p. Romu- 
alda Makarewicza, przez utworzenie wieczystej fun 
dacji jego imienia, na który to cel oddziął krakowski 
ze swej strony przeznacza 300 zł. 

Po odczytaniu tego pisma wywiązała się Żywa 
dyskusja, której rezultatem było uchwalenie na fun- 
dusz stypendyjny imienia jubilata, kwoty 300 zł., 
która łącznie z kwotą przez Kraków i przez ione 
powiaty ofiarowaną, osiągnie wkrótee pokaźną sumę, 
z której niebawem inogą sieroty po członkach czer- 
pać zasiłki. Nakoniec uchwalono jeszcze z okazji 
jubileuszu, jednego ozłenka bez cKTBGA pozostającego, 
obdarzyć datkiem znaczniejszym. 

Na tem zakończono obrady 0 
południu. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Chochoniowa, w powiecie roha- 
tyńskim. zapomogi w kwocie 400 zł. | 

Temparatura, Baromeir idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -+ 3 1°C., naj- 
wyższa -|- 56°C., najniższa -+ 1:09C 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku ziniemty, 
co do siły słaby (2); średnia teruneratura doby 
obniży się da — 0:90, niebo bąlłzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza około 90 
proc.: opadu nie będzie. 

Nowe nazwy ulic w Krakowie. Ulica, łącząca 
ulicę Siemiradzkiego z ulicą Kilińskiego, ma otrzy 
mać nazwę ulicy Lenartowicza; ulica od placu Ber- 
nardyńskiego przez grunta miejskie, „Harajawiczówką" 
zwane, do ulicy Kolletek ma się nazywać ulicą „Kon- 
federatów“ na pamiątkę zajęcia miasta od tej strony 
Wawelu. 

Zatrzymanie emigrantów. Onegdai wie 'zorem 
zatrzymano na krakowskim dworcu 3 emigrantów do 
Ameryki z pow. krośnieńskiego i aresztowano Ozjaza 
Ku,ferberga, iandeciarza z Korczyna, który tych 
ludzi nakłonił do emigracji, wiózł ich do Wiednia 
i wyłudził od nich przeszło 50 zł. 

Obcholy narodowe Staraniem cechu szewskie- 
go i młodzieży rękodzielniczej stow. „Ctwiazda* we 
Lwowie, odbzło się żałobne nabożeństwo za śp. Jana 
Kilińskiego, szewca, pułkownika wojsk polskich z r. 


2 godzinie po- 


1794 i członka rządu narodowego za czasów Kościu- 
szkowskich. Chór kółka śpiewackiego „Echo“ od- 
śpiewał mszę Wygrzywalskiego, a po skończonem 
nabożeństwie w  podniosłym nastroju odśpiewano 
„Boże coš Polskę“ i „Z dymem pożarów." Delegacje 
ze sztandarami na czele reprezentowały stowarzyszenia 
rękodzielnicze „Skała“, „@wiazda“, jak niemniej i 
wiele innych korporacyj. 

Z nad Wisły. W piątek o godzinie JO. przed 
poładniem dał się słyszeć huk dwu silnych wystrza- 
łów w Krakowie; sądzono, że to są sygnały arma- 
tnie z fortu „Kościuszko“, donoszące o ruszeniu lo- 
dów. Na miejsce nad Wisłę pospieszyły organa miej- 
skie i przekonały się, że huk pochodził zinnej przy- 
Szyny, prawdopodobnie z powodu ćwiczeń inżynierji 
wojskowej i że nie były to sygnały działowe. Stan 
rzeczy nad Wisłą nie zmienił się wcale od dni kilku. 
Lody nie spłynęły nigdzie, prócz małej przestrzeni 
między mostem kolejowym a Wawelem. Lód wszakże 
jest coraz mniej zbitym, a do osłabienia jego siły 
przyczyni się obecny stan powietrza, wykazujący 
w południe około 10 stopni ciepła. Chwila ruszenia 
lodów zdaje się być niedaleka, Wiadomości, nadeszłe 
do krak. starostwa z Oświęcimia, donoszą również, 
że lody tam nie ruszyły jeszcze, 


Niemiecki „Schulverein* w Bielsku Blałe, czy- 
ni — jak to z radością konstatnje Deutsche Zeitung — 
olbrzymie postępy. Po ogłoszeniu ostatniaj odezwy 
tego towarzystwa, liczba członków wzrosła odrazu 
o 60. Pomimo to zbierano dalej członków, chodząc 
od domn do domu. Wszystkie stowarzyszenia miej- 
skie otrzymały wezwanie do składania datków na 
rzecz towarzystwa, lub ewentualnie do podwyższenia 
już składanych. Do datków takich zobowiązały się 
kasa oszczędności, stowarzyszenie robotników „Dobro 
ludu“ (coż na to nasi socjaliści, dla których narodo. 
wość jest rzeczą zupełnie obojętną? Przyp. Red), 
bielski związek obywatelski, towarzystwo gazowe w 
Biale-Bielsku i prezbiterjat gminy  ewangielickiej. 
Radz miejska podwyżsyła swój datek roczny z 50 zł. 
na 100 zł. Postanowiono nadto przy każdej uroczy- 
stości w domu każdego niemieckiego obywatela, jako 
to przy ślubach, chrzcinach, dniach urodzin. jubile- 
uszach i t. p. natychmiast zarządzać tamże składki 
na rzecz Schultereinu. Dnia 14. stycznia b. 1. od- 
było się na ten sam cel nroczyste przedstawienie, w 
którem uczestniczyło około 1200 osób, a które przy- 
niosło czystego dochodu 1800 zł — I to wszystko 
zdziałała jedna odezwa! U nas, niestety, inaczej, 
inaczej, inaczej... 

Rozwody pomiędzy zesłanymi „W Zbiorze 
praw i rozporządzeń rządu — pisze Now. Wr. 
ogłoszono uchwałę rady państwa, dotyczącą nader 
radykalnej zmiany praw, obowiązujących do.ąd 
w sprawie rozwodów osób, wysyłanych na Syberję 
na wygnanie. Stosownie do nowego prawa, wszyscy 
posyłani na Syberję, bądź to do robót ciężkich, bądź 
na osiedlenie, lub mieszkanie, mają prawo, po 
upływie dwu lat od daty wygnania, sta- 
rać się o rozwiązanie związków małżeń- 
skich. Prawo to przysługuje mężowi i żonie wy- 
gnańca. 

Wypadek na kolei. Z Budapesztu donoszą, że 
na kolei Koszycko Bugmińskiej lawina w tunelu za- 
sypała sześciu robotników. Nieszezęśliwym pospie- 
szono z natychmiastową pomocą i tej jedynie okoli- 
czności zawdzięczyć należy, że pięciu robotników zdo- 
łano uratować, jeden zginął wskutek nduszenia, 

Jubileusz Leona XIII. w Rzymie. Według li- 
ocznych wiadomości, nadchodzących z Rzymu, jubileusz 
Ojca św. wypadnie w wiecznem mieście z wielką 
okazałością. Punktem kulminacyjnym uroczystnóci Lg. - 
dzie dzień jntrzejszy (19. bm.), który wogóle w ca- 
łym świecie katolickim z gorącym pietyzmem obcho- 
dzony będ ie. Pielgrzymki do Rzymu potrwają do 
maja. Pierwsza z nich, z Metzu, miała przybyć już 
w minioną środę, lecz stanęły jej jakieś przeszkody 
w drodze. Irlandzka zabawi w hzymie do 20. bm.; 
angielska pod wodzą ks Norfolk i szkocka z arcybi- 
skupem Edinburgskim na czele, miały w dniu wczo- 
rajszym stanąć nad Tybrem. Węgierska zapowie- 
dz'ana jest na dziś (18. bm), natomiasi austrjacka 
dopiero na kwiecień, a wkrótee po niej polska. 
Francuzi przyjadą 19. bm. pod wodzą kard. Richar- 
da, arcybiskupa paryskiego, a Niemcy dopiero około 
10. kwietnia; Belgowie w parę dni później, Tlolen- 
drzy w pierwszych dniach maja. Dalsze pielgrzymki 
zapowiedziane są z republik poładniowo uimerykań- 
skich. : 

Rząd włoski miał zakomunikować Watykanowi, 
że wszelkie śródki gwoli przeszkydzenia jakimkolwiek 
nieporządkom w mieście, w czasie napływu pielgrzy- 
mów, zostały już zarządzone przez władze bezpie- 
czeństwa. Równocześnie miał rząd upraszać komitet 
organizacyjny, aby tenże zwracał uwagę pątników, iż 
znajdują się w obcym kraju, gdzie nie powinni za- 
pominać o przykazaniach gościnności. W obrębie 
Watykanu mogą nrządzać manifestacje, ale po 
za murami pałaców papieskich niech pamiętają, iż 
panującym w Rzymie jast k,ól Humbert. 

Panamski proces 6 przekupstwo rozpocznie 
się przed paryskim sądem przysięgłych w dniu 6. 
marca b. r. Do tego czasu trybunał kasacyjny za- 
łatwi też rekurs skazanych w pierwszym procesie o 


sanitarne do podjęcia na 
zabezpieczenia się przed gro- 


rok trybunału apelacyjnego na Lessepsów i towarz, 
szy, opiewał znacznie łagodniej. 


W 


moskalofiliski Figaro) car Aleksand. nie umarł 
w Taganrogu, a urządził zgon fikcyjny i po ed? na 
pokutę za ojeobójstwo Pawła 1. W rzeczywistość, 
mieszkał na folwarku knpca Chromowa (starowierey ) | 
pod Tomskiem, jakiś starzec, wydający się za cara! 
Aleksandra i dosyć do niego podobny, tam też umarł 
około 1870 r. Sam Chromów święcie wierzył w tę 


go pociągnęli do odpowiedzialności, ale nie wiadomo: 
jaki przebieg miała sprawa, bo stary kupiec nie 0 
niej mówić nie chciał. Postawił zaś tajemniozemu 
starcowi pomnik przy cerkwi św. Mikołaja w Tom- 
sku z napisem „A. I; pomnik ten istnieje, a nie był, 
jak twierdzi Figaro, zniszczony przez rząd i nie 
jest wcale celem pielgrzymki. 

Najstarszy uniwersytet. Najstarszym uniwer: 
syte.em na kuli ziemskiej jest uniwersytet we Fezie, 
w Marokko, zwany kejruańskim. Pcwstał on w IX. 
wieku po Narodzeniu Chrystusa. W X. i XI. wieku 
był odwidzany tłumuie nietylko przez Arabów, lecz i 
przez chrześcjan ze wszystkich krajów Kuropy. Obe- | 
onie jest uważany za centram zachodnie teologji ma- 
hometańskiej. Personal profesorski uniwersytetu 
kejruańskiego składa się z „fukiów”, to jest. 
profesorów, i „eminów”, tj. adjanktów. Słynna ta 
niegdyś wszechnica stoi obecnie na niskim bardzo 
poziomie. Większość studentów umie ozytać i pisać. 
Wstępują oni do uniwersytetów zwykle wprost ze 
szkółki elementarnej, gdzie uczyli się na pamięć ko- 
ranu. Studja zaś uniwersyteckie polegają na uczeniu 
się „boghari* (rodzaj talmudu mahometańskiego), | 
astrolegji i wróżenia przyszłości. | 

0 strasznym wylewie w Quensland donoszą 
z Sidney. Na głównych ulicach Brisbane woda stoi 
na wysokości 30 stóp., w bocznych dzielnicach wy- 
sokość ta dochodzi często do 60 stóp. Wiele fabryk 
i 500 przeszło domów zupełnie zniszezonych, setki 
rodein pozostałych bez dachu, chroni się na statkach 
i łodziach Budynki nietknięte pozostały bez wody i 
gazu skutkiem zniszczenia komunikacji i urządzeń. 
Obecnie wody zaczynają opadać. Do Brisbane przy- 
był gubernator po zwalczeniu niebywałych trudności, 
gdyż wszystkie miejscowości między Brisbane i Ips- | 
wich zupełnie zalane. W Australji nie pamiętają po- | 
dobnego zalewu. 

Dla szachistów. Prezydent Cieveland oświad- | 
czył wobec jednego z szachistów nowojorskich, iż 
ma zamiar obdarzyć „złotym medalem“ zwycięzcę | 
w najbliższym międzynarodowym turnieju szachowym. 
Turniej ten odbędzie się w maju, lub czerwcu r. b. 
w Nowym Jorku. Urządzenie turnieju poruczone ma 
dr. Mintz, członek „Klubn szachewego Manhattau*. 

Więzienie — za krynoliny. Jak donoszą dzien- 
niki amerzkańskie, demokratyczny przedstawiciel, ciałą 
BCC stanu Minesota, Jerzy Becker, wniósł 
rojekt do prawa, wyznaczający za wyrób k i 
z 30 dni Stęsienii I kare pieniężną. JE» 

(kropny bal. Podczas ostatnich 
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oszustwo. — Według Intransigeant'a, pierwotny w , dab niem 
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wału wydarzył się w miejscowości Bereg w węgier- - 
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skim komitacie Arad 
gdy tańczono na sali, eksplodowała w piwnicy nafta 
w beczce i w kilka minut ogień wdarł się na sale, 
zapalił portjery i meble, równocześnie zaś ZApanował . 
taki straszny dym, Że jeden drugiego nie widział, a 
goście nie mogąc znałeść drzwi i wyjść niemi, zaczęli 
się dusić. Tymczasem cały dom stanął w plonie 
niach i spłonął do szezętu. 

Siedemnaście osób, a mianowicie 14 panów, 
dwoje młodych dzewcząt i jedna pani znalazły śmierć 
w płomieniach. Także gospodarz domu spalił sę 


straszny wypadek. W chwili ` 


żywcem. Oprócz zwęglonych trupów, których niepo- | 


dobieństwem było rozeznać, wyciągnięto z pod gru- 
zów 24 osób, z których dwanaście zostało ciężko po- 


parzonych, a dwanaście lżej nieco. Rozpacz jaka PA” | 


nuje w całem miasteczku, którego najwyższe rodziny 
zostały dotknięte tą katastrofą, urąga wszelkim 
opieom. 

Eksplozja stąd powstała, że dzieci ze swywoli 
zakradły się do piwnicy i zbliżyły się z płonącą 
świecą do beczki z naftą. Oczywiście, Że one były 
najpierwszemi ofiarami okropnych następstw. i 

Obchód jubileuszu papieskiego. Komitet jubi- 
leuszowy zawiadamia, że z powodu niedostatecznej 
ilości krzeseł zmuszony jest zarezerwować je dla pań, 
uwzględniając pomiędzy panami oprócz najwyższych 
dostojników, tylko takich, którzy dla podeszłego wieku 


+, = Tak, tak, — piszczała stara, ciągle sku- 
lona przy kominka — i to wam przyniosło nie- 
szczęście! Zawsze to powtarzałam, małżeństwo 
nie zapłacone, jest nieważnem | 

— Później, — mówiła dalej Jakóbowa, spu 
SECZAJĄĆ OCZY — gdy się tego spodziewaliśmy, za- 
żądano od nas papierów, a gdy ich nie pokaza- 
łam, powiedziano, że jesteśmy nieślabni; ale za 
powniam pana, — dodała łkając — nie myśle- 
liśmy żle czynić, a Pan Bóg pobłogosławił nass 
związek, bo dał nam dobrego dzieciaka... i do 
dziś dnia, byliśray tak szczęśliwi | 

Łuy ją dławiły. Ujęła delikatnie rękę męża 
w swe dłonie. 

-— Powiedz Jakóbku, czyż kiedy miałeś ja- 
ką przykrość z mego powoda. A ' 

Spojrzał na nią trochę błędnemi oczami. 

— Nigdy, nigdy, — odrzekł przyciszonym 
głosem — ona była zawsze dobrą, łagodną ko- 
bietą, panie! 

Mimowoiny jęk spowodowany gwałtownym 
bolem, przerwał mu mowę. Pan Tadeusz dał mu 
na nowo łyżeczkę lekarstwa. > 
To nie ze złej woli, — mówił dalej 
chory — ale byliśmy tak nieoświeceni, a do tego 
tak biedni... Teraz, pojmuję to lepiej, nie trzeba, 
by dziecko nasze cierpiało sa naszą lekkomy- 
ślność. Każ pan poprosić dobrodzieja, niech 
przyjdzie prędko, a ty Fawronka moja, poza- 
palaj świecs, ułóż na stole święte obrazy. Boże, 


jakże ja G.erpie, biedna moja kobieta, biedna 


kobiecina_ 

Wysilenie osłabiło go, opadł bezwładny na 
Podaszkę , 
: = Ireno — rzekł laśniczy zwracając się do 
Jednej s wieśniaczek — pobiegniesz do probo- 
stwa i pop: ;sisz ddobrodzieja, by przybył jak 
najspiosznie,, powiesz, że chodzi tu o małżeń- 
stwo in extremis. Zapłacę sam, co żąda — dodał 
ciszej, 

Staruszka wybuchnęła złowrogim śmiechem. 


— - mm 


m. Knanarniter i 2 ml. Halicka i. 1. 


ovrócz przyjemusęo 0 


— Po dnbrodzieja w taki czas! 
figura kamienna z pagórka zejdzie, by was po 
błogosławić. Dobrodziej ha, ha! — zakończyła 
głośnym chichotem. 

Głuchy huk grzmotu wstrząsnął okolicznemi 
dolinami a błyskawice oświeciły rażącem świa- 
tłem całą izbę. 

— I ja z nią pójdę — krzyknął nagle mło 
dy chłopiec i rezolnutnie zniknął sa wie- 
śniaczką. 

— Weżże przynajmniej derkę z obórki, by 
plecy ochronić Janka, — zawołała za nim ma- 
tka — bkostniejesz podczas takiej burzy. 

Chłopak był już ag 


W tę noc barzliwą, probostwo ocienione po- 
wojem winogcadem, osłonione od wiatru gąszczem 
czarnych wiśni, wyglądało spokojnie i zacisznie. 
Łagodne światło lampy, oświecające główne 
okna sdradzało, że mieszkańcy wygodnego gnia= 
zda czawali, mie troszcząc się bnrzą. Około 
domku, awieraęta domowe szczelnie pozamykane 
nie dawały znaku życia; jedynie kwiatki jesien- 
ne, chrysantemy, dalje, astry i nogietki szarpa: 
ne wichrem, zbite bezlitośnie gradem, pochylały 
sniżone główki. W isbie ksiądz unicki, muszku- 
larny i zażywny mężczyzna, palił spokojnie fa - 
kę turecką, popijając szklaneczkę mioda, pod- 
czas gdy żona krzątała się, składając starannie 
do dużej szafy rozmaite części małej dziecinnej 
wyprawki. — Była to kobieta dobrej tuszy, cho- 
dząc po izbie stąpała niezgrabnie, pochylając się 
z jednej nogi na drugą, czem chód kaczki przy- 
pominała. Niedaleko niei, ukryty za firanką ko- 
łyski, spał dzieciak moeno spowity w poduskę. 
Jedna z gradowych kalek, większej objętości od 
innych, wybiła nagle szybę okienka. 

Kobieta krzyknęła s przestrachu: — Cóż 
to... cóż ta?... 

— Nie przerażaj się dussko — napomniał 
ją ksiądz łagodnie. 


Prędzej | 


| 


AtORATICZ, ESENCJA MIETOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-alkaliczny 


cego smaku i zapachu, bardzo korzystnie ©  ptźra anrowadzaia ból í nruchnienia sabóy. — Pu 


Ale „duszka* nadto była zalęknioną, by 
odpowiedzieć — wzruszona jednak troskliwością 
nieawykłą swego męża i pana, który jej nie 
psał zbytnią czułością, zrobiła parę kroków ka 
niemu i jakby ją nagle siły opuściły, z miną 
mdlejącą pada na fotal. Jednocześnie poręcz 
skrsypnęła i słamała się pod ciężarem. 

Pop zerwał się ze złością i szarpnąwszy nie- 

cierpliwi» drżącą połowicę, zapytał: 
Cóż to?... masz ty głowę na karku, Dio: 
tymo; czy zamyślasz porosbijać wszystkie nasze 
sprzęty ?... Kiedyś, musiałem poświęcić pięćdzie- 
siąt centów na naprawę stołeczka, tym razem 
zaledwie dwa guldeny wystarczą l... Nie udawaj 
do djabła lalki filigranowej, ważąc 200 funtów !... 
Fotel, kupiony przez dziadka mego, w dzień 
srebrnego weselal.. pamiątka rodzinna !.., 

Diotyma zaczęła popłakiwać. 

— Jesteś okrutny Tymoteuszu, dbasz bar- 
dziej o sws meble, niż o ranie, o matkę twych 
dzieci, a przecież mogłam była zabić się — tak, 
zabić się... Ach, nieszczęśliwa, czegoż wyszłam 
za ciebiel.. Wszak matka prz strzegała mię 
nieraz, że jesteś brutalem, a ja głupia — nie 
usłuchałam jej rady... Bóg cię ukarze, Tymo- 
tenszu |... umrę, tak umrę niedługol.. Pan Bóg 
powoła mię do siebie |... Ciekawam, co poczniesz 
z czworgiem — sz pięciorgiem drobnych dziatek, 
dodała, spuszczając oczy... Nie wolno ci będzie 
wejść w nowe zwiąski małżeńskie, zakazane 
prawem kościelnym. 

Wiedziała dobrze, jakie ta ponura groźba 
wywiera wrażenie; perspektywa wdowca ubar- 
czonego dziećmi, kłopotami kobiecego gospodar- 
stwa, bez szansy powtórnego małżeństwa, nie 
uśmiechała się wcale księdzu aniekiemu... Zmar- 
sgcgone czoło rozchmurzyło się powoli. 

No, no, mniejsza oto Diotymo — rzekł, 
klepiąc ją poufałe po ramieniu — bierzesz wszy- 
stko tak tragicznie, że pomówić z tobą nie mo- 
żna.. Sprowadzę Piotra stolarza, naprawi wszy- 


— 


do ozyozozenia 


Usuwa mie. 
Pudałko 80 i 60 


stko, że ani śladu nie będzie... Siadaj sobie pray 
mnie i napij się szklaneczkę miodky, to cię 
orzeżwi. 

Uśmiechnęli się oboje, trącili szkiankami, a 


| 


nawet pop, w dowód wielkiej łaski, raczył podzi- 


wiać każdą z osobna część dziecinnej wyprawki. 

Podczas gdy naradzali 
przyszłością swej progenitury, Irena s małym 
towarsyszem z trudnością postępowali ku probos 
stwu. Byli przemoczeni do nitki, nie skarżyli się 
jednak. 

Dzieciak był zadnmany. 
scena zaniepokoiła to młode serduszko. 
jego i ojciec nie mieli papierów! Znaczenia słów 
tych nie pojmował, przybierały W jego wyobraśni 
postać czegoś groźnego, tajemniczego — mejące- 
go opanować jego życiem całem. Do dsiś dnia 
żył swobodnie, jak ptaszek z jedynem P"AŚnie- 
niem używania wolności, Wałęsania si Na los 
szczęścia po wielkim lesie, wdychania POWietrge 
pełną piersią, a nagle groźne widmo śmierci 
wsniosło się przed nim, tajemnicze, #MUszając go 
do zastanowienia, do spojrzenia W OCZy tej nie- 
zgłębionej zagadce, której żaden Śmiertelny nie 
rozwiąże. Umrzeć, zmartwiać, JA% ptaszek, któ- 
rego znalazł w lesie ze sztywnemi nóżkami. Ileż 
razy oglądał s ciekawością ten pęk szarych pió- 
rek, w których serduszko bić przestało, a srebr= 
ny głosik uleciał!.. Ale ptaszki umierają i smar- 
twychwstaj;, na wiosnę, jak kwiatki — jak 
drzewka, podczas gdy ludzie |... Biedny ojciec l..- 
Achl., jak serce mu bije!., Porównuje krzepką 
postać górnika £ cerą Oogorzałą, jakim go jeszcze 
rano widział i tę twarz nabrzękłą zsiniałą O łę- 
dnych oczach, którą ujrsał przed chwiją!... 
I rozpacz go dławi, a gorskie łuy cisną ślę do 
ócz, które nigdy nie płakały..- : F 

— Janka, nie mogą iść daiej. Wwypocznijmy..- 
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M uroczystości. Wszyscy zresztą panowie mogą otrzy 
' mr wać jedynie. bilety wstępne. 
Przypiumina również, że biler wydają się w 


4, opróczężeżo komitet będzie urzędował w tymże 
lokala od gadz. 12. do 2. 

Dowiadujemy się, że dzisiejszy obchód jubileu- 
Szowy, mający Się odbyć w sali miejskiego kasyna, 
zagajony zostanie przemówieniem ks. Eustachego San- 
guszki, marszałka krajowego. Następnie odśpiewaną 
zostanie przez zjednoczone siły członków „Lutni“, 
„lichą*, Pow. muzycznego i przez amatorów, kan 
tata Ecce Sacerdos na przeszło sto głosów, pod dy- 
rekcją prof. Wszelaczyńskiego. Odczyt o Leonie XIII. 
i jego stanowiskn wobec wielkich prądów duchowych 
naszego wieku, mieć będzie, jak wiadomo. prof. dr. 
Dembiński. Następnie akademik p. Przygodzki prze- 
, mówi w imigaia młodzieży, a chór odśpiewa Lau- 

date ieeAllejuja Beethovena. Po odczytaniu telegramu 
gratulacyjnego de Ojca św., zakończy zebranie prze- 
mową ks, arcyb. Morawski. P. namiestnik z hrabiną 
Marja Badeniową, księstwo Windischgrätz, wszyscy 
biskupi, mieszkający we Lwowie, naczelnicy władz 
tządowych i autonomicznych, przyrzekli obecność 
SWoją na obchodzie. i 
Pogadanka przy Śledziu odbyła się onegdaj w 
asynie miejskiem. Wielką salę balową zamieniono 
na restaurację. Przy stołach zasiadła publiczność 
Płoi obojga, dość licznie zebrana i spożywała dary 
Boże — przy dźwiękach muzyki 30. pułku piechoty, 
przygrywającej na gałerji. Niektóre punkta programu 
koncertowego, jak Moniuszki „Szumią jodły"; Rolla 
„Skarb melodyj“ i „W naszej chacie“ mazur, wywo- 
łały burzę freneiycznych oklasków, które tak długo 
trwały, aż niezmordowany kapelmistrz musiał je po- 
wtarzać. W pauzach koncertowych goście usłyszeli 
miłą niespodziankę, — oto nowo  ukonstytuowany 
chór kasynowy pod batutą pana P., radcy sądowego 
odśpiewał koncertowo z rutyną zawodowego% chóru 
kilka pieśni, z których szczególnie się podobały 
„Krasne zore* Waltera, Szuberta „Pieśń żeglarzy” i 
„0 lesie ty mój“ Franza. Zabawa, a raczej poga- 
danka przeciągnęła się do północy. 

Wieczornica. Klub urzędników pocztowych 
urządził w dniu onegdaiszym w sali balowej „Froh- 
sinu“ wieczornicę. Program wypełniły produkcje 
orkiestry wojskowej p. p. nr. 55. produkcje magiczne 
i monolog humorystyczny ze spiewkami. Jak sam 
program dowodzi, wieczorek był bardzo urozmaicony 
i umiejętnie ułożony. W pierwszym rzędzie podnieść 
musimy znakomitą deklamację panny Dawidowskie , 
która wygłosiła Gawalewicza „Ach panie“. Niemniej 
bez zarzutu wypadły śpiewy — w chórze klubu 
bowiem jest kilku rutynowanych śpiewaków, dzięki 
którym produkcje tegoż należą do najlepszych ków- 
nież bardzo dobrze wypadł monolog listonosza, uroz- 
maicony kupletami — wykonany przez p. Fontanę — 
nazwisko wykonawcy uwalnia nas od pochwal. Za- 
bawa skończyła tię o godzinie 10. Publiczność wy- 

ełniła salę po brzegi. 
$ (m.) z izby sadowej. Przed trybunałem sẹ- 
dziów przysięgłych stanął wezomj 30-letni furman, 
Marcin Grzywniak, oskarżony o zbiodnię usiło- 
wanego morderstwa własnej Żony Apolonji. Jak to 
w swoim czasie donosiliśmy, Gzywniak wywabił żonę 
swoją na ulicę Balonowa i tutaj zadał jej nożem 
kilka pchnięć niebezpiecznych w piersi. głowę i szyję. 
Powodem, który skłonił Grzywniaka do tej strasznej 
zbrodni, miała być zazdrość, gdyż tenże podejrzywał 
żonę o stosunki z niejakim Janem Boguckim. Grzy- 
Ghiunowe byłaby niewątpiiwie padła ofiarą rozbe- 
stwienia swego męża, gdyby "na krzyk „móżdówikńtej 
nie przyszli jej z pomocą Józef Schmitt i Jan Bogu- 
oki, którzy tylko z wielkim trudem zdołali wyrwac 
ją z rąk zbrodniarza. 

Po kilku miesięcznej kuracji, Grzywniakowa przy- 
szła do zdrowia i onegduj stanęła do rozpuwy, jako 
ńwiadek. s. 

Grzywniaka, który był już kilka razy karany 

za kradzież, broni dr. Tener. „Oskarżenie wnosi za- 
stępca prokuratora, p. Gizowski. Rozprawa nie ni- 
stręcza żadnych ciekawych szczegółów. 

Wyrok podamy jutro. 

Ogleń pokojowy wybuchł wczoraj w domu przy 
ulicy Mickiewicza pod l. 6, w pomieszkaniu państwa 
M. Wskutek nieostroźnego obchodzenia się z ogniem 
słnżącej, zapaliły się sprzęty kuchenne. Ogień ugasiła 
straż ogniowa. 
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V, Lista składkowa na pomnik Ale- 
ksandra hr. Fredry, mnający stanąć we Lwowie 
dnia 20. czerwca 1893 roku jako w 1u0-letnią rocznicę Jego 
śmierci. (Dok.). 

% listy Ludwika Paszkowskiego z Dobozyo: L. Paszko 
waki 1 zł., Stefan Michalski 50 ct., pewne kółko 2 zł. 
07 et. razem 3 zł 57 et.; m listy Zakładu zdrojowego w 
Szczawnicy, Jan Zielonka i ks. Bronisław po 1 zł, Aleks, 


Wawrzecki, Stan  Wojnarowicz, Jan Plenkiewiez, Józef 
Łakomaki po 50 ct, Tomasz Mrozowski 40 ct, Hendrych 
Aug 3) ct, razem 4 zł, 70 et; z listy Michała Sęko- 


skarb Niemojowa 5 zł., Alojzy 
Szkarski i Lipiński po 2 zł, Kostka, W. Maszewski, A. 
Rymaszewski, ks Żabecki, dr. Matusiński i Sękowski po 
1 zł.. razem 15 zł}, dr. Aleks. Dworski z Przemyśla 10 z ., 
Józef Mikułowski z Dobromila 2 zł., Michał Brunner 5 wł, 
odsetki narosłe od lokacji w banku zaliczkowym 115 zł. 
62 ct., ogólny dotychczasowy dochód 4647 zł, 22 et, 
Wł. ITerenkoczy, 
skarbnik. s 

Wydział Towarzystwa im. Stan sława Staszica 
składa niniejszem p. Erazmowi Jerzmanowskiemu z Nowago 
Jorku serdeczne podziękowanie za dar 109 zł. złożony na 
cele Towarzystwa. , ; 

W Czytelni dla kobiet cdbędzie się w so- 
botę dnia 18. b. m. odczyt ks. dr. prof. Skrochowskies 
go. Szanowny prelegent będzie traktował temat, Jakie są 
powedy i źródła kwestji socjalnej ? 


wskiego w Nowym Sączu : 


a a 
Wiadomości iiterackiei artystyczne.. 

Repertoar teatralny. VW teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę przedstawienie składane: Rozpocznie 
„Dom warjatów*, krótochwila w 3. aktach Laufsa; 
zakończy „Cavaleria rusticana“, opera w 1. akcie 
Mascagni'ego. WJSIĘP panny Sapho Bellincioni i pp.: 
Aleksandra Myszugi i Radolfa Berrhardta; jutro 
w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu „Po 
skromienie złośnicy“, komedją w 5 aktach Szekspi- 
ra; wieczór © godzinie 7% Ptasznik z Tyrolu“, 
operetka w 3. aktach Zeller'a. 


Nasza sztuka. Wyszedł włąśnie trzeci numer 
Naszej sziuki odznaczający SIĘ zarówno doborem 
artykułów, jak starannością układu i elegancją wy: 
konania. Znajdujemy tam Śliczny wiersz Poliń: 
skiego, pod tytułem: „Zwrotki*, udatny szkic 
„Gipsa“ Lewaandowskiego i wyborną sylwetkę 
Bartoszewicza W formie rozmowy 0 „szarej go- 
dzinie* przez Bronisława Laskowniekiego; oprócz 
tego są prace pp. D. O, dr. H. Monata, I. Trepki, H. 
P.iego, P. Rudańskiego, Z zakresu polskiej sztuki i 
krytyka teatralna dr. J, Błeszyńskiego. Ten ostatni 
Omawia Przybylskiego „Wejście w świat”, jako „bo 
gatą i wyborną“ galerję typów — a wielkie uznanie 

 dddhje reżyserji, urtystom i dyrekcji za pełne piety- 
%mu wystawienie „Poskromienia złośnicy . W ogóle 
Numer trzeci przedstawia się bardzo powabnie i po: 


piątek w - kału Kasyna miejskiegetod godz. 11. de I 


Ta demme m 
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„Cavalleria ‘rusticana *. = 
(Występ p Belintioni; pp  Myszugi i Bern- 
hardta). . 


Laury młodego - maćstra nietylko nie poźółkły 


| wcale, ale poio nie pożółkną przez długie jeszcze 
lata — jakkolwiek nie ma dziś chyba spopularyzo- 
wanej bardziej muzyki operowej, jak właśnie te 
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' zwala rokować Naszej sztuce zasłużone powodzenie, | 


umer zdobi udatny portret Kazimierza Bartoszewicza. 


genjalne pierwociny Mascagni ego:. „Cavalleria ruw- 
stecana*. Więc, gdy afisz onegdajszy zapowiedział 
pierwsze w tym sezonie przedstawienie „Rycerskości”, 
przedpołndniem cała sala amfiteatralna była ọd góry 
do dołu wysprzedana. Nie ma kwestji, że oprócz 
chęci usłyszenia czarownej Kompozycji, ciekawość 
ogólna melomanów naszych skoncentrowana była na 
interpretacji „Turrida* przez takiego Śpiewaka z Bo- 
żej łaski, jak Myszuga;, że i w pełuej tempera- 
mentu, a tak fenomenalnie pięknym głosem obdarzo- 
nej artystee, jak panna Belincioni, odcznwano 
wyborną Santuzzę, i — rzecz prosta — na takich 
premisach opierano nadzieję prawdziwej biesiady mu- 
zycznej Sądzimy, że kto onegdaj był w teatrze, wy- 
szedł niezawiedziony w oczekiwaniach. Od „Sycyljan- 
ki“, odśpiewanej z dziwnie słodkiem odczuciem cechy 
sentymentalnej tej melodji ludowej, aż do końcowej, 
wysoce dramatycznej sceny pożegnania z matką, 
Turrido-Myszuga jest na wskróś oryginalnym w poj 
mowaniu swej partji, zarówno pod względem wokal- 
nym, jak dramatycznym i oczywiście doskonałym. Jak 
zwykle i wszędzie, u tego wielkiego artysty, ustępy 
zwłaszcza liryczne wypadły wzięcz niedoścignio- 
ne; dramatyczne znów =z tą porywającą siłą i eks- 
presją, którą śpiewak tej miary wlać umie w każdą 
frazę, w każdy recytatyw najskromniejszy, jak to leży 
w intencji kompozytora i librecisty. Maëstrja Myszugi 
wzbudza istotnie podziw w tej mierze. 

Na poklask równie szczery i uznanie zupełne 
zasłużyła sobie onegdaj p. Belineioni w partji 
Santnzzy. Piękny i rozległy głos jej, jakby stworzony 
dla tej kreacji, a siła jego i swoboda ogromna, z 
jaką utalentowana artystka przechodzi z rejestru na 
rejestr, przy wybornej szkole i wystndjowaniu nad: 
zwyczaj sumiennem partytury, dają w rezultacie pro- 
dnkeję wspaniałą, która bezsprzecznie stawia tę śpie- 
w:czkę w rzędzie maj epszych interpretatorek nie- 
szczęsnej kochanki w operze Mascagni ego Aktorka ka 
pitalną bywa p Balincioni w każdej roli — tem ła- 
twiej też przychodzi jej to w „Cawvallerji*, gdzie 
temperament południowy i szerokie akcentowanie na- 
miętności, jest od pojęcia Santuzzy wręcz uieocd- 
dzielne. 

Bardzo dobrym Alfiem był p. Bernharct i za 
piękne odSpiewanie krótkiej aijety w początkowych 
scenach otrzymał brawa zasłużone. Nie mniej po- 
myślnie dla całości wypadły: epizodyczne postacie 
matki Turrida (p, Kasprowiczowa);i żony Alfia 
(p. Radwan). Obie artystki nasze, dla jednolitości 
ansamblu, śpiewały onegdaj po włosku, co tylko na 
korzyść wrażenia ogólnego wypadło. — Wzmocniony 
chóry i wzmocniona orkiestra sprawiały się, jak 
rzadko kiedy doskonale. Więc też chór przepiękny 
przed świątynią i przecudne wżermezzo musiano pod 
presją burzy oklasków powtórzyć. 

Przed „Cavallerią* odegrano ze zwykłem powo- 


dzeniem śliczne „Pierwiosnki* Kordj. Ujejskiego 
1 jednoaktówkę francuską „Na zawsze“. W tej osta- 
tuiej na osobliwą wzmiankę zasłużyli sobie pp. 


Trapszo i Szobert. Nakazują to onegdajsze 
gromkie oklaski, któremi obu artystów nagrodzono. 
(S$. W.) 


Rada miasta lawowa. -- 


(m.) Lwów 16. lutego. Prezydent miasta p. 
Moechnacki otwierając o gódz. w pół do 8. wie- 
czorem posiedzenie, polecił sekretarzowi: rady, 
radcy p. Lukasowi, odezytać pismo namiestni- 
ctwa, wyrażające podziękowanie monarchy za 
życzenia, złożone mu z powodu zaślubin arcy 
księżniczki Małgorzaty Zofji z ks. Albertem Wir- 
tembergskim. 

Następnie zawiadomił p. prezydent radę o 
bytności we Lwowie delegata krakowskiego ko- 
mitotu, dru Asnyka, zajmującego się sprowadze- 
niem zwłok 6. p. Lenartowicza do kraju. (Pisa 
likmy o tem przed kilku dniami P. R.) 

W sprawie obchodu jmoileuszu papieża, ko- 
misja, wybrana z łona rady uchwaliła- oprócz 
utworzenia wieczystej fundacji pamiątkowej (o 
czem piezemy w kronice) wysłać d. 19. lutego 
telegram z gratulacją do papieża i upraszać ks. 
kardynała Ledóchowskiego, aby był rzecznikiem 
uczuć i życzeń reprezentacji miejskiej i uwiado- 
mił papieża 6 utworzonej fundacji. Nadto weżmie 
rada ¿n corpore udział w nabożeństwie uroczy- 
stem, które zostanie odprawione d. 19. lutego 
o godz. 10. w kościele katedralnym. 

Z porządku dziennego załatwiono naprzód 
kilka rekursów w sprawach policyj n0-budowni- 
czych. Następnie przyjęła rada do wiadomości 
postanowienie towarz. wzujemnych ubezpieczeń 
w Krakowie w sprawie przyzaania gminie m. 
Lwowa ulgi w zabezcieczenin budynków miej- 
skich. Towarzystwo krakowskie zniżyło tarytę 
premji z 15 ct, płaconych od każdych 100 sł. 
wartości ubezpieczonych gminnych budynków 
publicznych i parafjalnych na 12 ct. Zniżenie to 
odnosi się także do kamienic, będących własno- 
ścią gminy, ale tylko tych, które mają kamienne 
schody. 

Przy szkole im. Konarskiego achwalono u- 
tworzyć dwie klasy kursu nauki dopełniającej, 

W końcu przedłożył radny dr. Strojuowski 
petycję właścicieli realności przy ulicy Piekar- 
skiej, którzy uskarżają się, że domy ich w sku- 
tek przeciągania konduktów pogrzebowych przez 
tę ulicę tracą na wartości. Proszą przeto, aby 
magistrat. chociagby ze wzglądów zdrowotnych, 
zapobiegł temu i przynajmniej pogrzebom dążą- 
eym na cmentarz Łyczakowski z ulic: Zielonej, 
Karkowej i'przyległych, nie pozwalał przecho- 
dzić przez całe miasto i alicę Piekarską, lecz 
wprest na cmentarz. 

Petycja ta, zupełnie słuszna i nzasadniona 
będzie traktowana regulaminowo. 

Q godzinie 8. minut 15. zarządził p. prezy- 
dent posiedzenie tajne. 
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Ostatnie wiadomości. 
Z kilku okolic wschodniej części naszego 
kraja donoszą, 2% / zaczynają się już obecnie, 
chociaż do wiosny prawdopodobnie jeszcze dość 
daleko, pemiędzy ludem wiejskim, a mianowjcia 
po targach i w ezytelniach, dość żywe. poga- 
wędki o emigracji. Powodem tych rozpraw są 
listy, pochodzące cd emigrantów, którzy w Rosji 
pozostali. Niektórzy z nich opisują swoje təraż- 
niejsze położenia w ponurych barwach, inni zaś, 


a mianowicie ci. którzy przebywają obecnie koło 
Poczejowa, zachęcają do emigracji. Widocznie w 
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samej Rosji ścierają się w tej sprawie dwa prze 
ciwne prądy: urzędowe i pófurzędówo pafńslawi- 
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styczny, z których ostatni, mający swe centrum 
w komitetach „błagotworitelnych*, wywiera czę 
stokroć wielki wpływ na sfery urzędowe i opi- 


nię publiczną. s Mał = S 


Przyszły tydnień w izbie: poselskiej zajęty 
będzie prawdopodobnie obradami nad etatem 
ministerstwa skarbu, poczem przyjdzie 
kolej na miniśterstwe handlu i rolnictwa. W ten 
sposób rozprawy budżetowe ukończone zo- 
staną przypuszczalnie w pierwszych dniach mar- 
ca br. Wreszcie po załatwieniu kilka naglejszych 


spraw, do rzędu których należy również spra- | 


wozdanie o kolejach podolskich, nastąpi 
sapewne w połowie marca odroczenie rady 
państwa. 

Czytelnicy nasi przypominają sobie, że w 
listopadzie r. s. rząd rozwiązał radę miejską w 
Libercu w Czechach i ustanowił tam komisarza 
rządowego, w celu sprawowania tymczasowego 
zarządu miasta. Powodem rozwiązania rady miej. 
skiej były między innemi demonstracje anti- 
austrjackie, przybranie policji miejskiej w pickel- 
hauby pruskie itp., a na czele tych demonstracyj 
stał sam burmistrz. 

Obecnie przeprowadzone zostały w Liberca 
nowe wybory do rady miejskiej, a 16. bm. przy- 
stąpiono do wyboru burmistrza i zastępcy, Owoż 
nowa rada miejska, widocznie chcąc położyć 
temę dotychczasowym demonstracjom — powo- 
łała innych radnych do godności burmistrza i 
zastępcy burmistrza miasta. Dawny barmistrz i 
jego zastępca poszli w odstawkę. - g 


Bułgarska rada ministerjalna wysłała oprócz 
telegramu do księcia Ferdynanda, także depesze 
gratulacyjne. do księżny Klęmentyny sasko ko- 
burgskiej, do narzeczonej księcia, księżniczki 
Marji Luizy parmeńskiej i do jej ojca, księcia 
Parmy. Stambułow znowuż otrzymał całe stosy 
gratulacyj telegraficznych ze wszystkich stron 
kraju, świadczących o wielkiej radości, jaką wy- 
wołały w Bałgarji zaręczyny księcia Ferdynan- 
da, w których Bułgarzy upatrują fakt wielkiej 
doniosłości politycznej, tembardziej, że spodzie: 
wają się znowu otrzymać dynastję, której pozba- 
wieni byli od lat z górą 500 

Z Macedonji nadchodzą od dłuższego czasu 
wieści, które szczegolne światło rzucają na tam- 
tejszy pokój religijny. Stambalski korespondent 
jednego z pism berlińskich donosi, że metropo- 
lici greccy z Ueskuebu i Kastorji uskarżali się 
papd świętym synodem, iż Bułgarowie i Wołosi 

opuścili sią w ich djecezjach rozmaitych nadu- 
żyć i czynów brutalnych. W Komanowie, miej. 
scowości, należącej do dyecezji Ueskqeb, miano. 
księdza w czasie jego czynności urzędowej wy- 
pędzić z kościoła, który od tego czasu pozostaje 
zamknięty. W Dżumaja, w djecezji menelickiej, 
miały podobnież w sposób gwałtowny zostać 
zamknięte greckie szkoły i kościoły. W KQlissa- 
rze znów, w dyecezji kastoryjskiej, wpadło pod- 
czas mszy do kościołu dziesięć uzbrojonych indy- 
widuów, wypędziło stamtąd kapłana i pobożnych, 
a gmach objęli w posiadanie. Synod podał na- ` 
tychmiast te skargi do wiadomości tureckiego 
rządu, żądają obrony swych wiernych przed 
„zachwałymi bułgarskimi i wołoskimi sekciarza- 
mi.* — Prawdopodobnie jednak wszystkie te 
skargi są grubo przesadzone i przypominają. 
bardzo znaną bajkę o wilku, któremu owca wo- 
dę mąci. $ e AT M 


Rada państwa. 


Na czwartkowem posiódzeniu izby posłów, 
minister rolnictwa przedłożył preliminarze kwot, 
które w roku 1893 mają. być wydane z fundu- 
sza meljoracyjnego. W preliminarzu wstawiono 
kwotę 21.338 zł. jako pierwszą ratę na regula- 
cję Dniestra między Rozwadewem a Zurawnem, 
kwotę 9900 zł. jako pierwszą ratę na regulację 
Złotej Lipy, dalej kwotę 8.625 zł. jako pier- 
wszą ratę na osuszenie bagnisk w powiatach 
łańcuckim i jarosławskim, 2.000 zł. jako pier: 
wszą ratę na zabudowanie Michałowskiego poto- 
ku górskiego, 4.287 zł, jako pierwszą ratę na 
żabudowanie potoka Niznikówkz, wreszcie kwo- 
tę 455.000 zł. na:koszta: utrzymania techniczno- 
leśnego oddziału: dla zabudowywania potoków 
górskich. i 

(Tsiegram „Dziennika Polskiego." ) 

Wiedeń 17. lutego. (Z ¿zby posłów). W uzu 
pełnienia wczorajszego sprawozdania z posiedze- 
nia izby poselskiej, dodaję jeszcze następujące 
szczegóły z mowy p. Vaszatyego: Odczy- 
tawszy rozporządzenie Stremayera, przeciwstawił 
Vaszaty działalność jego działalnośzi CGłlasera, 
Nigdy godniejszy człowiek, jak Glaser, nie pia- 
stował w Austrji portfela sprawiedliwości. Obe- 
cny prezydent najwyższego trybunału, który na- 
rusza to, co Glaser stworzył w interesie sprawie- 
aliwości, nie jest godzien rozwiązać rzemyka w 
obuwiu Glaserowi. Jeżeli prezydent większość 
ludów ausirjackich za obes uważa, tó gdzież 
jest wtedy potęga państwowa Anstro-Węgier ? 
Czy tworzy ją 5 miljonów Madiarów i 8 miljo- 
nów Niemców? .„Przyjdzie znów kiedyś czas 
wielkiej potrzeby, kiedy zwrócić się trzeba bę- 
dzie do ludów austrjąckich i przemówić przez: 
„moje ukochane lady“ — ale „obey* nie zapo- 
mną krzywd doznanych**. Wreszcie zwraca się 
mowca przeciwko ministrowi sprawiedliwości, 
którego posądza o udział w zamachu Stre- 
mayera. 

P. Biirnreuther zaczyna od wyrazu obu* 
rzenia przeciwko Kaunitzowi. Anatrjacki stan 
urzędniczy stoi nadto wysoko, ażeby bronić go 
dopiero potrzeba przeciwko takim wybuchom 
Bzowinistycznej wściekłości. Dalej wyraża mowca 
wątpliwość, czy z 1300: paragrafów złożony 
projekt procedury cywilnej, doczeka się kiedyś 
parlamentarnego załatwienia. Widzimy, jak smu- 
tne są widoki kodeksu karnego. Przy podobnych 
ustawach parlament ograniczyć się powinien do 
dyskusji i uchwały co do zasadniczych punktów, 
a nie tykać poszozególnych paragrafów. Propo 
nuje, by projekt procedury cywilnej przydzielo- 
no pozaparlamentarnej komisji do watępnej na- 
rady. Komisja ta składać by się miała z 5 po- 
słów, 5 członków izby panów i 5 mianowanych 
przez rząd. x 

P. Slama gabi oświadczemie ministra co 
do djurnistów i domaga się energicznie polepsze- 
nia ich bytu. i. « i 

P. Skarszewski wta z radością zapo- 
wiedź reformy procedury cywiluej. Koszta pro- 
cesowe niszczą obecnie włościan galicyjskich. 

Następnie p. Fotoczek omawiał rozmaite 
wadliwości pestępowania procesowego, żądał re- 
formy postępowania, ograniczenia śledczego are- 
seta itd -- f 

Następne posiedzenie dzisiaj. T= musas 


Pasy do maszyn i płyty gumowe, Szczoteczsi do zębów, Cukierki slazowe 


1 Kremy i Pudry najlepszej jakości, Herbata i Krochmal, nawet Puder z 


Wiedeń 17. lutego! Po wesorajszem posie: 
dzenin iżby odbył klub młodoczeski posiedzenie, 
na którem dep. Kaunitz oświadczył, że nie miał 
zamiaru przez wyrażenie, użyte podczas mowy 
dep.  Vaszaty'ego. obrazić. stanu urzędniczego. 
Klub pozostawił Kaunitzowi do woli złożenie od- 
powiedniego oświadczenia w izbie i powziął ró- 
wnocześnie rezolucję, potępiającąę rozporządzenie 
Stremayera, w którem języki krajowe nienie- 
mieckie nazwane są {remde Sprachen 
| Wiedeń 17. lutego. Pomiędzy prezydjam 

izby posłów a rządem przyszła do skutku umo- 
wa-co do programu pracy parlamentarnej w bie- 
żącej sesji rajcharatowej. Według tej umowy 
mają prócz budżetu jeszcze być załatwione : 
ustawa o fałszowaniu wiktaałów, ustawa z regu- 
lacji kopalń i przedłożenia w sprawie kolei Gail- 
thalbahn i podolskich kolei lokalnych, tudzież 
traktat handlowy z Serbją. 

Zarazam porozumiano się, jakim sposobem 
przez „zamknięcie dyskusyj"* przeprowadzenie 
tego programa ma być umożliwione. 

Hr. Taafte konferował wczoraj z p. Jawor- 
skim i hr. Hohenwartem względem programu 
prac parlamentarnych. 

Wiedeń 17. lutego. (Z izby posłów). Na po- 
czątku posiedzenia założył poseł Kaunitz de- 
kiarację, iż wczorajsze swe wyrażenie „Beamten: 
bagage“ uznaje jako nieparlamentarne i niezupeł- 
nie odpowiedne. 

„Potem zabrał głos min. hr. Schónborn 
i oświadczył, że werorajsze obrażenie stanu 
urzędniczego przez hr. Kaunitza tą dzisiejszą 
jego deklaracją zostało załatwione. (Burzliwe za- 
przeczenia ze strony lewicy.) W dalszym ciągu 
swej mowy polemizował minister z wywodami p. 
Vaszaty ego. 

Po min. Schónbornie przemawiał p. H ei- 
neman i oświadczył, że Kaunitz, tem, co dzi- 
siaj powiedział, jeszcze bardziej obraził urzędni- 
ków i minister nie powinien się tem zadowalać. 


Posiedzenie trwa dalej. 
EE RÓ wifi 


Telegramy „Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 17. lutego. Minister handiu zamiano” 
wał koncepistów dyrekcji poczt we Lwowie Jana 
Kałkowskiego i Apolinarego Ostasze- 
w.'skiego, komisarzami pocztowymi. 

Wiedeń 17. lutego. Generalny prokurator 
przy najwyższem trybunale, Cramer, otrzymał 
godność tajnego radcy. 

Nauczyciel gimnazjam bocheńskiego, M a t u- 
siak Michał. mianowany został nauczycielem w 
seminarjum żeńskiem w Krakowie. 

„'/Paryź 17. lutego. W izbie przy powsze- 
chnem zainteresowaniu się wniósł Leydet za: 
powiedzianą interpelację, co do ogólnej polityk 
rządu, ażeby dać szefowi gabineta sposobność 
do pestawienia kwestji zaufania; po uzasadnieniu 
interpelacji przez niego, przemawiał Milleraad 
przeciw rządowi, tożsamo) socjalista L afar gue. 

Cavaignac zastrzegł się przeciw mnie- 
maniu, jakoby jego mowa z dnia S$. b. m. sta- 
nowiła intrygę przeciw rządowi. 

Po przemówieniu Ribota, izba 315 głosa- 
mi przeciwko 186 przyjęła rezolucję, wyrażającą 
zaufanie do rząda. , - 

Berlin 17. lutego. Szanse traktatu handlo- 
wego z Rosją saczynają się chwiać. Agitacja 
agrarczy ków przeciwko traktatowi wzmaga się 


bezustannie. 

Wiedeń 17. stycznia. (Giełda towarowa.) Nafta 
galicyjska Stand White 1nark» Skrzyński 1750; cesarska 
20:50; Staind White Garienberg 1750; salonowa Fibicha 
18:50; spirytus pr. 10.000 literpret 13-3) do 1350. 

Wiedeń 17. iutego. Po zamknięciu giełdy południo- 
wej notowane : kredyty 32850 ; anglosy 15425, laender- 
banki 24140; sztacbany 807-37; lombardy 09, elbe- 
thal 33775; tytoniowe 14675; alpiny 56'— ; renta majowa 
99-25 « austr. koronowa 9690. weg. złota 116'10 ; koronowe 
9535; losy tureckie 4990. 

Berlim 17. lutego. Giałda wieczorna, kursa koń- 
cowe. (W zawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t. zw. Wiener Parit at.) Kre- 
dyty 117:75 (828:67); lombardy 4640 (99:78); węg' renta 
złota 9775 (11586). Teadencja silna, 
|. Wiedeń 17. lutego. W niedzielę po południu 
odbędzie się u nunc,nsza ks. Galimberti'ego 
wielkie przyjęcie gratulacyjne z powodu jubile 
uszu papieskiego, w którem weźmie udział ciało 
dyplomatyczne i arystokracja, Codziennie otrzy- 
muje ke. nuncjusz dópesze i listy gratulacyjne 
z najrozmaitszych stron. : 

Wiedeń 17. lutego. Książę bułgarski zabaw! 
ta kilka dni. Przeziębił się on mocno i dlatego 
lekarze radzą mu szanować się bardzo przez 
kilka dni i nie wychodzić z pokoju. 

Buda Peszt 17. lutego. Sejm węgierski przy. 
jął w debacie jeneralnej projekt ustawy o pole- 
pszeniu płac urzędników. Dziś odbędzie się de- 
bata szczegółowa. 

Wols 17. lutego. Arcyksiężna Marja Walerja 
powiła syna 

Petersburg 17. lutego. Podróż czarnogór: 
skiego następcy tronu — jak tutaj głoszą w ko- 
łach dobrze poinformowanych — ma na celu 
albo małżeństwo młodego księcia, albo kwestje 
finansowej natury, albo wreszcie jedno i drugie. 
Jedyna córka cara, Ksenia, nie wchodzi tu wcale 
w rachubę. 

Londyn 17. lutego. Times otrzymuje wiado- 
mość z Kabulu, że emir Afganistanu jest bardzo 
cierpiący, tak, że nie może się nawet sajmować 
sprawami państwa. 


Londyn 17. lutego. Izba niższa przyjęła je- 
dnogłośnie wniosek Sextona, wyrażający obarze- 
nie z powodu wczorajszego artykała Timesa, 
w którym nazwano antiparnellitów sprzedajnymi 
i stojącymi na żołdzie rządowym. 

Berlin 17. lutego. Komisja wojskowa parla- 

mentu niemieckiego odrzuciła wszystkie wnio- 
ski w sprawie dwuletniej słażby wojzkowej, a 
mianowicie wniosek Bebła, aby w drodze usta- 
wy unormowano dwuletnią służbą, wniosek 
Rickerta, aby zaprowadzono dwuietnią słażbę 
tylko w piechocie i wniosek  Benningsena, aby 
dwalecie gtużby w piechocie obowiązywało do- 
póty, dopóki obecny stan prezencyjny armji nie 
ulegnie zmianie. W ~ końcu odrzuciła komisja 
także ustęp l szy $ fa l-go przedłożenia rządo 
wego, dotyczący dwuletniej służby. 
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Sejm praski przyjął 313 głosami przeciw 
25 wniosek p _Dsziembowskiego, wzywający 
rząd, aby działał w radzie związkowej w tym 
kierunku, iżby w rokowaniach handlowych z 
Rosją zarówno interesa rolaictwa, jak i przemy- 
słu doznały skutecznej ochrony i aby skorzysta- 
no przy tej sposobności z doświadczeń, grobio- 
nych na traktatach, zawartych z Austrją, Wło- 
chami i Szwajcarją. 

Belgrad 17. Intego. Postępowcy spodziewają 
się zdobyć 10 mandatów do sknpczyny. Kandy- 
daei ich są: były minister-prezydent Garaszanin, 
jenerał Horwatowicz, były poseł we Wiedniu 
Nowakowicz, pułkownicy: Franasowicz, Benicki, 
Bajowicz i inni. 

Cała radykalna rada miejska w Swilajnicy 
została aresztowaną za sfałszowanie dokumentów. 

Madryt 17. lutego. W kopalniach Mazzar- 
ronow prowincji Murcji, wskutek wybuchu ga- 
zów, zginęło 25 robotników. 

Bukareszt 17. lutego. Poparta przez antise- 
mitów poprawka do ustawy przemysłowej, żąda, 
aby obcokrajowcy nie mieli przystępu do pań- 


stwowych szkół przemysłowych. 
Wiedeń 17. lutego. Giełda zbożowa 
wiosnę 768. na jesień 7:80. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Pszenica na 


Wiedeń, dnia 16. Lutego 183 r. dsisiuj- s dnia 
+ popra. 
(gods. 3 min. 45 po południa). 
Akcje alpejskie Towarzystwa górniozego . f580 | Bi — 
u kc rada hanka A etc . 38130 | 87: 5) 
u Banka anglo-austrjackiego - - 164 Y5 | 164 76 
m Unionhanka . o g £ * A 15 5 10 
u kolai Karola Ladwika u OB A 21y 76 , 121 — 
„ kolei północnaj. . . . 18! — | 48 fu 
a kolei południowej (Lombardy) 100 — | 3875 
a kolei państwowej Ra- f» 308 67 | 86 - 
s kolei Iwawuko-czarniowieckiej > 160 5) | 988 6 
„ kolei węgiarako - północna - wachadniej — = — 
Losy komunalna wiedeńskia z ô E 5 178 — | 171 — 
Akaja Towarzystwa tureckiego sarządn tytonia 111 g6 |M%7 — 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjna , B - = 
Akcje kolei północno-aachodn, (lit. B. Wibaths I) 837 7, | 287 25 
Losy regulacji Oisy . a A D Ea P = 
mysia Banka dla krajów koronnyah z 5 e15 | 2 1 6U 
Benia węgierska elata a-proo. , ý a M 18 1a 16 10 
Akoja Bankvereina +» . - 191 75 | 189 47 
Roayjcki rubei papierowy . 126 50 | 127 
Toere praaniywawa węgierski A zę EINE 
Akcje kredytowa é 339 87 | 818 19 
Renta koronna aQst>. = = 
Rents koronna węg, z aa as 
Napoleondory 3 65 9? 


Berhim, dnia —. Lutego ‘R9 r, 
(goda — min — po potud: to), 


wiks . 
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NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońeke |. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta | monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowineji wykonuje niezwłocznie bez doli - 
czenia prowizji, 1016 1—? 
Ciągnienie z początkiem marca 1893. 
Promezy na losy państw z r. 1864. 
Główua wygrana 140.000 zł. i na 3, 
losy austr. Zabł,du kred. ziemskiego 
KI. emisji. 
Główna wygrana 50.000 zł. 
Na les, zakupiony w tym kantorze, pa- 
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł. 
Jeneraina reprezentacja dla Galteji 
majbogatzzego w świecie Towarzystwa 
wzajamnych ubezpieczeń na życie „The 
Mutuał* ROK ZAŁOŻENIA 1842. 


Specjalista chorób skórnych 
4 wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Ber.ardyński l. 15. I. piętro 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5 popoł. l- ? 


Do apteki pod srebrnym „Orłem“ 
Zygmunta Ruckora we Lwowie 
Chryplin, koło Stanisła wowa 1.lutego 1893 
Wielmożny Panie ! 

Masć kaukazka okazała się nadoet skuteczną. Dzięki 
więc za przesyłkę, która tanim sposobem zbawiennie dzia- 
łała na cdmrożenie. Miło mi jest w ten sposób wyrazić 
podziękowanie za tak zoakomity środek i proszę zarazem o 
umieszczenie w publicznych dziennikach, że maść Kaukazka 
jest jedynem lekarstwem na odmrożenie, gdyż  r«jprędzej 
leczy, nie pozostawiając za sobą Żadnych niemiłych na- 
atęptw, a dla cierpiących w obecn'e panującym zimnie sy- 
biryjskiem najniezawodniejsze przysługi wyświadcza. 

Raz jeszcze dziękuję i kreślę się z poważaniem 

Józef Pociej. 


02000000400040€0€00 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu 


na jednorocznych ochotników we Lwowie 
rozpocznie się 1. marca 1899 i trwać 
będzie przez 5 miezięcy. 
Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udsiela 
podpisany, codziennie od 7.—8. wieczorem w lokalu 
przy ulicy Piekarskiej l. 8 1252 1—8 


S. Łabowsiket. 
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s 3 z pepsyną i djastaeq 
Wino Chassaing kayi atola- 
nemi niezbednemi dla fonkcji trawienia.) W ro- 
ku 1864 o Winie Chassamg złożono bardzo po- 
chlebny raport paryskiej akademji medycznej, — 
do tej chwili produkt tem otrzymał nagrody naj- 
wyższe na wszystkich wystawach — gdzie się 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie prodnktów farmaceutycznych 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Na wystawie Światowej w Paryżu w 1889 r. 
Wino to nagrodzone zostało złotym medalem. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenit 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia utracie sH 
i apetylu upośledgonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji). 7 1-7 


KZI a 

Dla usunięcia zawrotów głowy, saćmień 
w oczach, uporczywych bolów głowy, do których 
zwykle tak są skłonne osoby krwiste, dosyć, 
jak wypiją wieczorem szklankę zlółok Chambarda, 
Bardzo przyjemnego smaku, w krótkim czazie 
zmniejszają i usuwają te przypadłości bez naj- 
krótszego nawet ederwania się od zwykłych sza- 
jęć, lub djety. Skład we Lwowie w apiekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Rackera, Skle- 
pińskiego i Lachowicza. 11 1—? (III) 


, Głrzebienie z szyldkretu i słoniowej kości, 
poleca Droguerja pod „Czerwonym Krzyżem“, 
pal lońe z = - 
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Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite postepian dobry zaraz de sprzedania 


po 1'/, centa od wyrazu. 


„MARJÓWKRA” Zakład wodo» 
leczniczy obok Lwowa, poczta Lwów. 
Emil Bertemiljan Brajer, właściciel. 
Dr. Wiktor Legeżyński, lekarz kie- 
rujący. Wsaelkich informacyj udziela 
Zarząd tegoż Zakładu. 113 


aszynki uniwersalne do tareia 
migdałów, bułek, cukru i t. p. po 
zł. 1:70, polsea Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 13 


o sprzedanuią w Hołosku wielkiem 
U 6 morgów lasu dębowego 
i 6 morgów mioszanego. Bliższa 
wiadomość ul. Piekarska 1, 18. 111 


oszukuję dzierżawy lub kupna APTEKI. 
A Gidlewski, apteka Beilla, Stanisła- 


wów. 
OBETk , uzdolniony z  dobremi 
świadectwami, poszuknje umieszcza- 


nia zaraz, samotny, lat mający 40. Pod 
adresem: W. B. poste restante Dembica. 


ealmość dwupiętrowa o dwóch 
frontach przy ulicy Ossolińskich rie- 
daleko nowego gmachu pocztowego, świeżo 
odrestaurowana, bardzo rentowna, jest 


z wolnej ręki do sprzedania. Pośredni- 
ciwo bezwarunkowo wykluczone. Bliże 
szych wiadomości udzieli kancelarja 


adwokata dra Kwiatkowskiego, we Lwo- 
wie, ul. Czarneckiego nr. 1. 110 


adleśniczy, bezdzietny, 43 lat 
wieku, dwadzieścia cztery lat na 
jednej posadzie pozostawał, biegły 


w miernietwie i taksowaniu lasów, zna 
się także na agronomji, poszukuje odpo- 
wiednej posady. Przyjąłby także równo- 
cześnie administrację średuieg» mają- 
tku. Adres: „Leśnik“ poste rest. Czarna 
koło Pilzna. 74 


(AE wów ej w średnim wieku, zmuszony 
niezależnemi od siebie okolicznościa- 
mi opuścić Królestwo polskie i strzechę 
rodzinną, mogący się powołać na reko- 
mendację osób, w tutejszem  panstwie 
znanych i poważanych, dokładnie obznaj- 
miony z czynnościami biurowemi w języku 
polskim i rosyjskim, mający kilkoletnią 
praktykę gospodarczą, mogący być uży- 
tecznym do wszelkich czynności kanto- 
rowych, obeenie pozostający bez dachu 
i funduszów, uprzejmie prosi łaskawych 
pp. pracodawców 0 jakąkolwiek pracę, 
zapewniającą możliwe utrzymanie. Ża- 
skawe oferty uprasza się praesyłać post. 
restante Lwów dla J. P. 100. 


za 150 zł. Zamojskieg*, parter, na 
lewo 


TTompleiny uniform nrzędni: 
M ezy,do sprzedania, Wiadomość przez 
grzeczność krajowa Dyrekcja skarbu Lwów 
lep. rach. VT, (szósty). 114 


ządca dóbr, dyplomowany uczeń 
akademji rolnicze, z długoletnią 
praktyką gospodarczą, poszukuje admi- 
nistracji majątku poste rest. Przemyśl 
M. J. B. 116 


tarszy magister farmacji, pra- 
gniə zmienić miejsce. Adres: Edmund 
Borkowski, Podhajce. 102 


pwzzekaz jest praktykant, 
etarszy, zamiejscowy w handlu pse 
pieru Kamila Bauma, w Tarnowie. 


RE łody człowiek, inteligentny, ofia- 
MI ruje za wyrobienie posady w wię- 
kszem mieście prowinejonałnem 200 do 
300 złr. Łaskawe zgłoszenia : L. S. 
Tarnów, 108 


meta poszukuje  uzdolnionego 
zajmować się wymielaniem zboża 
w młynie amerykańskim, walcowym, 
wodnym. Zgłoszenia przyjmuje przy do- 
łączeniu odpisów zaświadczeń. Zarząd 
dóbr w Podliskach małych pod Lwowem 
poczta w miejscu. 109 


NRezyciel domowy z kilkuletnią 
praktyką podejmuje się „za skromne 
wynagrodzenie przygótowywać do egza 
minów z szkół ludowych lub do egzaminu 
wstepnego do gimnazjum. Adres: Bazyli 
C. R. u WP. Musiałowicza na Skałce 
w Samborze. 


ORCO —— 0 
Radca, wysłużony wojskowo, 33 lat, 
„X żonaty z małą familją, władający joe 
zykiem polskim i niemieckim i znający 
się dobrze na gospodarstwie rol.em. 
leśnem na gorzelnictwie, gospodarstwie 
stawowem, hodowli bydła, egzaminowany 
myśliwy, a öd dłuższego czaen prowa- 
dzący przełożeństwo obszaru dworskiego, 
nieskazitelnego honoru ; poszukuje stał ej 
posady na ordynarją lub atół, tantiemę 
albo stałą pensją w większym majątku 
do wszystkiego, albo do jednego z wyłej 
wymienionego fachn zaraz lab od 1. 
kwietnia albo 1, czerwea. Adres: Ludwik 
Wilczyński, w Jankówce p. Wieliczka. 


EEEE AGA CES) 


Mieszkania i sklepy 


po 1 ceucie od wyrazu. 


Sklep do najęcia, Batorego 30. 


ROZKŁAD POCIAGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 


Do Krakowa. . . 3 07 18:4 
„ Podwoł. z Podz. 3'10 - 
2'58 — 

6:36 — 


Odelitodzą 


Przychodzą 


Osobowy 


s 


Na 
ca 
e» 


Z Krakowa . . . 6:01 2:50 
„ Podwoł. na Podz. 2:45 
(na główny dworz.) 257 


„ Stryja 
„ Bełzca . 


„ Czerniowiee . .| 1009 
„ Sokala . E 


— 
— 
— 


901 6:46 9'32 F 

9:17 6:55 — = 

940 7-21 — = 

756 1:42 7:06 = 

1-41 9'16 +35 — 
4:48 = 


8:32 


Uwaga: Godsiay. drukowano grubemi Hesbami, oznaczają porę noong Od godz. 8. witznór 


do 5 ñY rano. 


(0) kolejowy (drednio-ouropejski) róśni sią od czasu lwowsklogo o B5 minut, t. s. gdy 
zegar > ra yw1e Ap gods. 13. w południe, segar kolojowy wakasuje gods. 11°35 przed poł. - 
dniem. 


poczta i stacja kolejowa Żółkiew. 
Ma na sprzedaż: 


14 buhajków rasy „Schwycer*; 600 
liter mleta św eżego c>dzień, masło 
dozerowa po 120 za kilo, przy 

odbiorze 20 kilo taniej. 
Zarazem po zukuje stałego większe. 
go odbiorey świeżego mleka lub 
masła i sera. 1331 1—1 


= tepE T POWANIA PRACE 


KOKS! 


majlepszy, najtańszy k majczystszy materjał opałowy dv kucheń i pieeów 
MB" polecamy na porę ZIMOWĄ. 
Każdą ilość dostarczamy do mieszkan 


Na prowincję wysełamy wagon koksu == 10.000 klgr. po ceni 
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflo 
Posirdamy także ua składzie piece Żelazue wyłożone ma 
do opalania koksem przydatne ; takowe można oglądnąć każdego ezasu. 
Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego sam 


1034 1-7 


2 


Wydawca: Józef Laskownicki. 


Zarząd Dóbr Zameczek 


IK 


chińsko - rosyjską 


FRYDERYK -SCAUBUTH „ra «s. 


Zamówienia s prowincji uskutecsniam odwrotną poeztą. Opakowania nie zalicsam' 


poleca 


najtaniej 


a należą adu 
ADMINISTRACYA : 5 
8. BOULEVARO MONTMARTRE, W PARYŻU 

CELESTINS, leczą zwir w moczu i 
słabości pęcherza. 
_ GRANDE-GRILLE. Słabości wątroby 
i narząd żółciowy. 

HOBITAL. Słabości żołądka. 

HAUTE-RI1VE. Slabości żołądka i ka- 
nału urynawega. 

zerpane pod nadzorem reprezentanta 

rządawego 


KOKS! 


|= aa T a 


g 90 zł. lovo dworzec Lwów. 

wycb, tudzież kucheń do opalania koksem. 
terjałem ogniotrwałym, jako wyłącznis 
ego dnia uskatecznione. 


Zarząd zakładu gazowego wa Lwowie. 


Handel założony w r. 1789. 


T Np za te 


DZIENNIE POLSKI ż dnia 18. Lutego 1808 r. 


W drukarni W. Manieckiegoe 
nabyć można: 1232 1—1 


 JKAZANIA 


© MĘCE PAŃSKIEJ 
Nauti Przygodne i Kazania Pasejne 


Najprzew. ks. Arcybiskupa 
ISAAKA ISSAKOWICZA. 
VWydanio trzecie 
znacznie rozszerzone i ulepszone, 
Cena X zł. 

Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO | 


Lwów, ulica Kopernika l. 7. 


Na odmrożenie 


niezawodny środek, wiałukrotnie na klini- 
kach zagranicznych wypróbowany, prze- 
visu dr. Podlewskiego. wyrobn aptekarza 
Stanisława Lachowicza, dostać 
można jedynie w orygiualny:h słoikach 
po 85 et w aptece pod „Aniołem Stró 
żem“, przy ulicy Pańskiej, we Lwowie. 


110} 1—2 


Parcela budowlana 


przy ulicy Sakramentek I. 3 we Lwowie, 
obszaru 839 kwadratowych sążni, jest 
z wolnej ręki w całości lub częściami 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w kan: 
celarji adwokata dra Władysława Ostro- 
żyńskiego we Lwowie, ul. Słowackiego, 5 


GG Bez prncła! l 


Pierwszy wiedeński chemiczny 


Zakład czyszczenia plam 


przy ulicy Kopernika l. 12, 
podejmuje się wywabiania plam £ wszelkich 
ubiorów męzkich i damakich, 
jako też przyjmuje się spełzłe ubiory 
do ednawianią i prasowania, 
tudzież garnitury jasne i galowe. 
Suknie jedwabne, krawatki i materje 
mebiowe do czyszczenia na Spo- 
sób wiedeński. Firank: do czygzcze- 


nia i farbowania. Na żądanie czyszczę EGOO O ETNO" | 


ubiory sposobem ebemicznym w ciągu 
kilku godzin. Z uszanowaniem 
Szymon W eiss 


(aImpressa"), ul. Kopernika 1. 132. 


Leopold Lityński 
magister farmacji 
Lwów, 2. Kopernika 2. 


Kto olerpi na zęby 
niech używa 


DENTYNĘ 


a wnet zapomni, że podobnego doświad 
czał cierpienia. 


Cena flaszeczki wraz z przepisem użycia 

1032 0 ct. w. a. 1— 

Na prowincję wysyła się odwrotną pocztą, 

Leopold Lityński, magister farmacji 
Lwów, 2. Kopernika 2. 


Pp H e IG 
Jedynie restauracja 


"ery 


wo Iwowio, 


cd roku 1853 istniejąca, AH 
własny. skład 'majlepszege PIWA 


Ja prze 
wyzsza, j WUW. 
SKIE 2 Browaru Lilien» 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
daiejsze piwo okocimakie ko» 
mztnje błorąc da domn 24 et. 
zaś lwowski leżak marcowy 
16 et. za litr. Sługi, poayłane do 
mnie po piwo, mają wykazać się moim 
biletem na dowód, że piwo 4 mej restau- 
racji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki, Codzi m 
nie wyborne iiacnki i inne gorg- 
ce i zimne przekąski śaiadankowe Usłu 
ga ekrzętna 1 rzetelna. Wszelkie zgłu 
szenia ua obiudy w abonamencie przyj 
muię osobiście. Polecając się łaekawym 
wzgledom Szanownej P. T. Publiczu 'ści, 
1,08  kreślę się uniżonym s!lusą 1—? 


Naftula Toepier, 


właściciel restauracji pcd 1. 12, 
przy ulicy Trybunalskioj we Lwowie 


a jo T 


OKSI 


50 kiigr. 55 ct. w.a. 


1193 1—7 


Lwów 


ZZO ZOZ OOO Z ZZO 
Odpowiedzialny sa redakeję Adam Krajewski. 


gg a, Ry WANA pea 


Nataly Tonfora 


|jjscccsecceci NERO NO 0 
U 
Q 


KROCHMAL BRYLANTOWY 
BAŽANTA” 


do nabycia we wszystkich handłach. 1263 1-2 
Kontuar zamówień dla hurtownych P. T. Odbiorców 
u Ludwika Gardolińskiego 
Lwów, plac Halicki 1. 14. 


(Skład maszyn do szyoła). 
DE oe m GE OZ 


oraz ki kk G © © © © o.t) od 
* 


| HERBATĘ Famili 


.0.0:%;6/% 


Trawę miodową 
(holcus lanatus) 
własnej produkcji świerą i pewną 
sprzedaje Zarząd Ubrzeża poczta 
Łapanów po 4 zł. za korzec wraz 
z workiem i wolną odstawą do kolei. 
1255 1—19 


iiną 
1, kiło 1-80 i 2 zt. 
Źmakomiie WYSIEWKI z lertat É 
1, kile 1-40 i zł. 170 8 
1018 poleca HANDEL 1—7 


Alberta Szkowrona 


Lwów, plac Marjacki 1. 7. * 


P. T. 


Pracownia blacharska 


Adama Pratkowskiory 


przyjmuje pokrycie dachów ogriotrwałyj 
materjałem, wykonuje uajrychlej zamó- 
wienia, wchodzące w zakres blacharski 
i przyjmnje naprawki najdrobniejsze, ty 
czące się tegoż rzemiosła. Jako też urzą- 
dza WATERCLOSETY i dostarcza rue 
żelaznych wycbodkowyeh w rozmaitych fa- 
sonach i objętośsiach 
po cenach najaiższy ch. 
Uniżony sługa 


Adam Bratkowski 


w gmachu hr. Skarbka. 


leszcze Polska nie zginęła! 
Pieśni patrjotyczne i narodowe — zebrał 
Franciszek Barański. 


x Zbiór ten zawiera 56 molodyj, 
stóre mogą być grane na fortepian, 


HANDEL 


HERBATY 


chińsko-rosyjskicj 


EDMUNDA AMA WA 


DRY we Lwowie, plac Marjacki 10 
> poleca zbioru majowego: 


lub śpiewaue przy akompaniam necie. 
Prócz tego zawiera śpiewnik około 
140 piośni śpiewanych według melodyj 
zamieszczanych w części muzycznej 
f Cena: bez oprawy zł. 175, w opra 
wie zł. 2, na welinie bez oprawy zł. 250, 
w oprawie zł, 2-75. 
Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ we 
Lwowie, plie Halicki | 14. 


„ Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. 13 6 1—7 


e. e.>% 


Niniejszem poświadezam, iż Pan 

Augnst Schumann., fabrykant ma- 

| chin we Lwowie, uliea Ns Błonie l 18, 

przerobił gorzelcię na folwarku Adamy 
w Dobrach 


Jeg» Ekscelencji 
Kazimierza Hrabiego Badeniego 


na parową gorzełnię ; mianowicie 
dostarczył machinę parową o sile 6 komi, 
zaciernię z chłodnikiem, pompę, gnie 
t,wnik, płuczkę elewatora do ciągnienia 
kartofli öte, i tak urządził, że przy 
ciśnienin 3 atmosfer możne 
wazystko w ruch puścić. Całodzienny 
A odbywa się w 10 godzinach przy 
usłudze -ciu parobków. 

Powyższe urządzenie wykonał Pan | 
Schumann sumiennie, na oznsczony 0748, | 


1 za mierną cenę. 
Dane w Bnskn, dnia 5. Grudni» 1892, | 


Michał Tokarzewskć | 
rządca. | 


RÓ oc 
Najwyborniejsze 


Cukry deserowe 
które przez Szan. Odbioreów za naj- 
lepsze uznane zostały t, kilo mięsza- 
- > nych ał. 1-20. 

h kilo Uacao proszkowane 
w puszkach blaszanych zł, 1/50. 
M, kilo ©zekołady doskonałej 

-, Po 80, 90 ct. i wyżej. 
4, kiio KRarmelków mięszan, 


Używanyeće 


6 kompletnych rygów kenadyjskch 


z przyrządami wiertniczemi, 
oraz 1301 1—1 


2 lokomobile z kieratem do pompowania, 
| walcownia urządzona, rury hermetyczne 
rozmaitych rozmiarów, pompowe, gazowe, 
pompy, rezorwoary, beczki, komp!ietnie 
urządzone kuźnie, 
są z wolnej ręki do sprzedania po cenach umiarkowanych. 
Zgłoszenia przyjmuje W. Sokolnicki, Rymanów. 


5 ot. 
polesa 1048 1—? 


HENRYK TRETER 


właścicie] parowej fabryki osekolady 


Lwów, ul. Kopernika I. 3. 1050 1-3 


Piękne wabry dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 
Bogate wzory, jak n'ebywało, dla krawców niefrankewane. Nie daję opu- 
stn od 3%, do 3, guldenów za metr, ani ż:dnych podarków krawcom, 
jak to sie u konkurencji na kcszta ostatniego odbiorcy dzieje, lecz mam tylko 
stałe i netto ceny, aby każdy prywatny odbiorca dubrze 
i tamie kupował. Dlatego upraszam tylko moich kwiąg wzorów zażątadł 
Także os rzegam przed podwójnem zniżaniem cen u konkuieacji 


Materjały na ubrania. 


| 

| 

Perurien i doskin dla wysokiego klernm, przepisowe materje na uniformy o k. | 

urzędników, oraz dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, liberyjne, sukna 
Ti. 


cer. król. | 4 uprzyw, fabryki 


RECENHARTA & RATUANIA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostaweów dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


i wszelkie inne wyroby 


bilardowe i na stoliki dn gry, Lodez, także nieprzemakalny na ku materje 
de prania, pledy podróżne od 14—16 zł. — Kto chce mieć sukno wartościewe, 
prawdziwe, trwałe, ozyste wełniane, a nie tanią azmatę, którą każdy kramarz 
w pedwórzu sprzedaje, a która uie warta uawet zapłaty krawca, niech się 
zwróci do firmy: 110 1—23 


JAN STIKAROFSKY w Bernie Gnatrjacki. 
_ Największy skład fabryczny sakna w wartości pół miljona zł, 


Aby sobie przedstawić wielkość i solidność, oświadczam, że moja ręxa 
jednoczy największy w Eurspie eksport snknn, fabrykację kamgarnów, dedatków 
krawieckioh i Introligaterskich, tylko dla własnych cełów. Aby się o wszystkiem 
powyższem przekóvać, zapraszam Publlezność, gdy jej Bię sposobność 
nadarzy zwidzić ogromne przestrzenie mego zakładu przedsży, zatrudniającego 
Korespondencje w językach ; niemie- 


150 ludzi Rezsyłka tylke za pobraniem ! 


ckim, czeskim, węgierskim, polskim, włoskim, francuskim i angielszim. 


poloos" najtaniej handal 


JANA BIEDLA 
we Lwowie. 1000 1—? 


Cony hartownos pp. odzprzedającym, właścicielom hoteli, 
restaurato rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Najwyższe odznaczenia na pierwszych wysta- 
„nach światowych od roku 1867 począwszy.; 


Iko 
de 
180= 


Edo 
ygo 


8086W, 


traw mięsnych, i 


przysparza zarazem w gospo- 
przy 


niety. 


osób. 


ym 
cym dia 


omit 


a w 


k 


środkiem wzmacniaj 


natychmiastowego 
nia doskonałe 
domowem 


użycin, 


także wieżkie 


rawienia 1 zaprawienia 
Ahir wszelkich ci 


wątłych i choryc 


też niemniej zna 
obok 


darstwie 


należytóra 


resetu posilnego, jakoteż 
naądzwyczaja 
szczędzenie. — Wyciag ten jest 


* priyrzędno 
lecz 


jarzyn i po 


ÜBERALL VORRATK(G. 17 MEDAILIEN 
> A 


H.SUCHARP:. 
G CZUCHATEL(sorwenn. 


jeżeli 
4 wyrażony podpis: 


M Lewin Ekstrakt mięsny 
o 


GE 
CH 


Wy 


o: 


Company 
EKSTRAKT MIESNY. 


$ 


adz 
oika w ułebienkiej barwie sie znajduje. 


Glowny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier: 


dzież we wszystkich aptekach. 


p 


Liebi 


ych haudlach towarów sosy, łakoci i towarów 


I, Wollzeile 9. 


De nsbycia we wszystkich więks 
ed reku 1467 porząwizy. 


ZŁOTY NA WYSTAWIE 


A4SIJHd 49ISSVW 


tekarskich 
Najwyńsne ndsmaonemia mn pierwszych wystawach światowych 


ap 
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ICHER CACAO 
DO JASSEN- + Nabyk af 


Kupujmy co kraj produkuje! | 


Płótna i stołowinę 
wyrobu krajowego, tkane ręcznie, 


ŚWIATOWEJ PARYSKIEJ 1889, 
ORSI FAHIHSAHYH CAHAMOLVIMJ 
HIAMVELSZAA FH ALOWZ TWQOCAR 


MEDAT, 


Karol Berck, c.k. austr.nadworny dostawca w Wiedniu, 


DS" Należy zawsze żądać wyrażnie 


*ztvmtzood gogy agot pr qOLMOJ0JAF ROW. 
<€z0lm GOKIBMAOCA WU WjUSNOSEZPO vag MÓC 


ae A s ; pa snane ze swej dobroci i taniości utrzymuje we wielkiej | 
| 4 Galicyjski Bank Kredytowy O £ ilości, zawsze na składzie: # 
A . 90 P k L4 r a 
rh rs 5 | bentralny B bow krajowych | i 
PPOCZPYSZY od dnia 1. Lutego 18 o P enira I azar WYTODÓW [GJOWYC ; 
) wydaje a 9 we Lwowie, ul. Karola Ludwika |. 5, I. piętro, d 
0 ! () A a mianowicie: A 
p 0W | = Płótna surowe it apretowane na bieliznę męską à 
R 0 Ó ; Pratade raaa ch one ki 
A tm, atm. 87 jo. 
d ś f A =Š Płótna szare arubć do 75 na” rrok A 3 ; 
5 z 30 dniowem wypowiedzeniem | © e Garnitury do kawy ; 
bc 0 Łał „A adamaszkowe w różne desenie i ze szlakami pəd haft, ć 
$ = na 6, 8. 12 i 18 osób. t 
(e, 3l 0 Ås id kasowe: He Drelichy szare na story 110 ctm. szerokie. „a 3 
g! 2 CY e Drelichy na sienniki i pokrowce 160 od; szeroką. 
q 4 Ręczniki we wszelkich gatunkach, gładkie, adamuszkowe l 
© ” A : . © z ze szlakami pod haft i t. p. 1 : 
| ) z 8 dniowem wypowiedzeniem, e 3 szy, nid Rosa we wielkin wyborze, Ze Szlikami ” 
ie zaś iduj i obiegu 4+, Scierki giudkie i ze szlakami. t 
E Ming 90 AOR, powiedzenienń ok SP ę ej Dymy, Pistan, żngłowe, płótna szare ną filtry, f. 
i . po 4l, Ki waciki 
| bedą poos wszy od dnia 1 Maja 1890 r. po */, | M Wszystkie wyroby krajowe przewyższają 


dniowem terminem wypowiedzenia. SĄ 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1006 1-7 M, 


| Dyrekcja. > 
Przedruk nie będzie płacony. 

ZGOS E SEOC X X XX AX XOA l 
pm a e a OÓ DOŻA 


Papier s isbryki czerlańskiej, Z Drukarni „Dsiennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


inne pod względem trwałości, gdyż są wyra- 
biane ręcznie, a nie mechanicznie. 1262 1—3 
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Kupujmy co kraj produkuje! 
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